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Wyklętym w hołdzie32. urodziny Domu Sztuki

Czyt. str. 17 Czyt. str. 4

3 marca 2016        czasopismo bezpłatne Nr 9 (799)

Prezes SM Służew nad Dolinką Grzegorz Jakubiec
miał co świętować z mieszkańcami
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P rzeciwnicy jedynej partii w
Polsce, niosącej prawo i spra-
wiedliwość, muszą – chcąc

nie chcąc – przyznać, że wprowa-
dzana przez nią dobra zmiana za-
czyna już docierać, niczym dobra
nowina, aż na Bliski Wschód. A w
czym rzecz, wyjaśnię. Oto bowiem
w toku generalnej wymiany kadr w
przedsiębiorstwach państwowych
wielki krok naprzód uczyniono w
kierowanym przez ministra
Krzysztofa Jurgiela resorcie rolnic-
twa i rozwoju wsi. Posłuszni mini-
strowi jurgieltnicy jak najsłuszniej
zapewne wypieprzyli z roboty pre-
zesów dwu spółek z ograniczoną
odpowiedzialnością – bo w takiej
właśnie formie prawnej funkcjo-
nują stadniny koni w Janowie Pod-
laskim i Michałowie, słynne na ca-
ły świat z hodowli konia arabskie-
go i angloarabskiego. 

Z Janowa wyleciał – jak wia-
domo – na zbitą mordę Ma-
rek Trela, z Michałowa zaś

Jerzy Białobok, który w 2015
zhańbił polskie rolnictwa na arenie
międzynarodowej zdobywając w
Paryżu tytuł hodowcy roku. Prezes
Agencji Nieruchomości Rolnych
złożył mu – bez wątpienia zdawko-
we – gratulacje z okazji tego po-
zornego sukcesu, ale jak widać
swoje wiedział, nie będzie nam bo-
wiem Paryż dyktować, komu nale-
ży się buława polskiej konnicy.
Stadninę w Janowie założono jesz-

cze za cara w roku 1817 i nawet
podczas drugiej wojny światowej z
jej personelem liczył się niemiecki
okupant, a podobny szacunek wy-
rażali powojenni komunistyczni
dyktatorzy Polski. Michałów z ko-
lei to nasza hodowlana perła od
1953 roku. 

A raby hodowane w obu mi-
strzowskich stadninach
można po trosze porównać

do będących rarytasem nad rary-
tasy skrzypiec włoskiego lutnika
Antonio Stradivariego, które nie
mogą trafić w pierwsze lepsze ręce.
Jak jednak informuje „Dziennik
Wschodni”, mianowany na miejsce
Treli i skądinąd wyspecjalizowany
w problematyce przedsiębiorstw
rolnych ekonomista Marek Sko-
morowski przyznał szczerze, że na
hodowli koni akurat się nie zna,
niemniej czuje, że to będzie jego ży-
ciowa pasja. Pięknie to ujął, na-
wiązując do ambitnego hasła epo-
ki stalinowskiej: „Nie matura, lecz
chęć szczera zrobi z ciebie oficera”.
W czasach PRL zaistniała podobna
sytuacja, gdy w drodze polityczne-
go wyboru redaktorem naczelnym
miesięcznika „Szachy” uczyniono
jakiegoś ignoranta, który zaraz po
nominacji zdradził swoim moco-
dawcom, że w szachy wprawdzie
grać nie umie, ale się szybko na-
uczy... 

O czywiście, nie mnie oce-
niać, czy dymisje cieszą-
cych się wielkim autoryte-

tem międzynarodowym szefów
stadnin były słuszne, bo ma to osta-
tecznie rozstrzygnąć sąd, a Marek
Skomorowski jest być może mę-
żem opatrznościowym. Jak na iro-
nię jednak, w reakcji na zaskaku-
jące posunięcia Agencji Nierucho-
mości Rolnych mamy oświadczenie
katarskiego szejka Hamada Al
Thaniego Al Rayyana, który na-

tychmiast wyraził chęć zatrudnie-
nia obu polskich fachowców, nie
ukrywając, że z ich pomocą spró-
buje przyćmić swoją hodowlą ko-
nia arabskiego dotychczasowe do-
konania Janowa i Michałowa. 

Rozpisałem się na ten temat
akurat dlatego, że „Passa” –
za sprawą redaktora Tade-

usza Porębskiego – pilotuje od lat
sprawy wyścigów konnych, a szej-
kowie coraz częściej pojawiają się
na Służewcu, więc temat hodowli
arabów nie jest nam obojętny.
Zresztą, jeśli chodzi o sport, to trud-

no nie pamiętać, że jedyny złoty
medal olimpijski w historii polskie-
go jeździectwa zdobył w 1980 roku
w Moskwie pochodzący z klubu w
Janowie Jan Kowalczyk, który wy-
grał konkurs skoków dosiadając
Artemora, wychowanka janow-
skiej stadniny. PiS kładzie mocny
akcent na politykę historyczną, w
wypadku wspomnianych stadnin
chyba jednak partia ta o swojej za-
sadniczej linii trochę zapomniała,
bo czy naprawdę od pięknej tra-
dycji, fachowości i światowego pre-
stiżu ważniejsza jest partyjna no-

menklatura? W 27-letnim okresie
nowej Polski każda partia, której
się udało dorwać do władzy, obsa-
dzała stanowiska państwowe swo-
jakami, czemu się trudno dziwić.
PiS ujawnia obecnie skalę kumo-
terstwa, jakie na tym polu przeja-
wiało dotychczas PSL, ale ktoś z
boku zawsze może powiedzieć:
przyganiał kocioł garnkowi. 

Z a parę tygodni gorące dysku-
sje wywoła wejście w życie
ustawy o kształtowaniu

ustroju rolnego, z jednej strony
uniemożliwiającej w ogromnym

stopniu zakup gruntów przez cu-
dzoziemców, z drugiej zaś dopusz-
czającej jej sprzedaż tylko osobom
z uprawnieniami rolniczymi, co
zdaniem ekspertów spowoduje
znaczący spadek cen ziemi, rów-
nież na terenie Warszawy. Tym-
czasem kopana ze wszystkich stron
stolica wciąż się nie może docze-
kać kompromisowej ustawy repry-
watyzacyjnej, która uregulowała-
by stosunki własnościowe w mie-
ście, jakie zaistniały po ogłoszeniu
w 1945 tzw. Dekretu Bieruta. W
tygodniku „Przegląd” Helena Ko-
walik opublikowała właśnie szo-
kujący reportaż, ujawniający jak
28-osobowa szajka z uważanym
za „mecenasa” absolwentem bu-
dowlanki wyłudziła własność sze-
regu stołecznych nieruchomości,
posługując się między innymi pod-
rabianymi dokumentami. 

C o najgorsze zaś, proces są-
dowy wykazał, że punktem
wyjścia do takich oszustw

jest wciąż bezprawne przekazy-
wanie zastrzeżonych informacji
osobowych przez warszawskich
urzędników. Mija właśnie piąta
rocznica śmierci walczącej o pra-
wa lokatorów i przeciwstawiają-
cej się „czyścicielom kamienic” Jo-
lanty Brzeskiej, której spalone
zwłoki znaleziono w Lesie Kabac-
kim. Może więc chociaż tym skan-
dalem zajęłoby się wreszcie na se-
rio – wespół z prokuraturą –  Cen-
tralne Biuro Antykorupcyjne, któ-
re w przeszłości zmarnowało tyle
funduszy na śledztwa w bagatel-
nych sprawach, podszytych czę-
sto politycznym wiatrem i
pomagało w wypracowywaniu
wcześniejszej emerytury trzydzie-
stoparoletniego agenta Tomka? 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

TT yy ll kk oo  kk oo nn ii ,,  tt yy ll kk oo  kk oo nn ii ,,  tt yy ll kk oo  kk oo nn ii  żż aa ll .. .. ..TT yy ll kk oo  kk oo nn ii ,,  tt yy ll kk oo  kk oo nn ii ,,  tt yy ll kk oo  kk oo nn ii  żż aa ll .. .. ..
RYS. PETRO/AUGUST
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W dniu 28 lutego odbyły się na Ursynowie uroczystości związane z  Dniem Pamięci
Żołnierzy Wyklętych, organizowane w tym roku pod Patronatem Narodowym
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Żołnierze Wyklęci nie zaprzestali walki zbrojnej po zakończeniu II wojny światowej, prowadząc
działania dywersyjne przeciwko ZSRR i narzuconej władzy komunistycznej. Od kilku lat pamięć o nich
jest przywracana, także na Ursynowie. 

Przedstawiciele Zarządu oraz Rady Dzielnicy, ugrupowań politycznych, lokalnych stowarzyszeń,
a także mieszkańcy Ursynowa pod pomnikiem Ofiar Terroru Komunistycznego lat 1944 - 1956 oraz
przy Kapsule Czasu na Starym Cmentarzu Służewskim oddali hołd niezłomnym żołnierzom.

W czasie uroczystości wiceburmistrz Łukasz Ciołko przypomniał sylwetkę płk. Łukasza Cieplińskiego,
żołnierza walczącego w kampanii wrześniowej, następnie działającego w konspiracji w czasie całej
II wojny światowej, który nie zaprzestał walki także w okresie powojennym.  Jego tragiczne losy były
zbieżne z losami wielu żołnierzy, których nazywa się  dziś wyklętymi. Prezydent RP Lech Kaczyński
odznaczył pośmiertnie płk. Łukasza Cieplińskiego najwyższym polskim odznaczeniem – Orderem Orła
Białego. Symboliczna jest także data stracenia Cieplińskiego – 1 marca. Została ona przyjęta za dzień
upamiętniający Żołnierzy Wyklętych. 

Na zakończenie wystąpienia wiceburmistrz Łukasz Ciołko przytoczył fragment listu napisanego przez
Cieplińskiego tuż przed śmiercią do 3-letniego syna:

„ Andrzejku! Wymodlony, wymarzony i kochany mój synku. Piszę do Ciebie po raz pierwszy i ostatni.
W tych dniach bowiem mam być zamordowany. Chciałem być Tobie ojcem i przyjacielem. Bawić się
z Tobą i służyć radą i doświadczeniem w kształtowaniu twego umysłu i charakteru. Niestety, okrutny
los zabiera mnie przedwcześnie, a Ciebie zostawia sierotą. Dlatego piszę i płaczę. Ja odchodzę – Ty
zostajesz, by w czyn wprowadzać idee ojca. K O S

Zarząd Dzielnicy Ursynów przyznał 6
stypendiów dla osób zajmujących się
twórczością artystyczną, upowszechnia-
niem kultury i opieką nad zabytkami m.
st. Warszawy. 

Podczas prezentacji stypendystów w dniu 25 lu-
tego br. wiceburmistrz  Łukasz Ciołko poinfor-
mował, że zwycięskie projekty zostaną wsparte
łączną kwotą blisko 80 tys zł. Stypendia przyzna-
wane są osobom, które poprzez działalność w
różnych obszarach twórczości przyczyniają się do
upowszechniania i wzbogacania szeroko rozu-
mianej kultury. 

System stypendialny pozwala realizować arty-
styczne projekty m.in. najbardziej obiecującym i
oryginalnym twórcom nie związanym z żadną in-
stytucją czy organizacją pozarządową. Począwszy
od bieżącego wydania „Passy”, będziemy przy-
bliżać czytelnikom sylwetki stypendystów i szcze-
góły realizowanych projektów. 

Jedną ze stypendystek jest Joanna Antosik,
mieszkanka Ursynowa, absolwentka Wydziału
Architektury Krajobrazu i Ogrodnictwa SGGW.
Pani Joanna zajmuje się fotografią - wzięła udział
w wielu krajowych i zagranicznych przeglądach,
konkursach i festiwalach. Jako autorka była wie-
lokrotnie nagradzana i wyróżniana, ponadto ak-
tywnie uczestniczy w działalności organizacji zrze-
szających fotografów przyrody, propagujących
zarówno sztukę fotografii, jak i edukację proeko-
logiczną. Stypendium otrzymała w związku z re-
alizacją projektu „Zielona dzielnica”. Projekt prze-
widuje stworzenie pokazu multimedialnego w
formie diaporamy (obrazy fotograficzne i filmo-
we powiązane z oprawą muzyczną i komenta-
rzem tekstowym), ukazującego walory przyrod-
nicze Ursynowa, w szczególności związane z La-
sem Kabackim. 

„Przyznane stypendium umożliwia realizację
projektu o którym myślałam od dawna. Zdjęcia
na terenie Ursynowa robię od kilku lat, teraz nada-

rzyła się okazja, aby przysłużyły się one jego miesz-
kańcom. Mam nadzieje, że będzie to połączenie
przyjemnego z pożytecznym. Jest to dla mnie dro-
ga do rozwoju. Byłoby wspaniale, gdyby młodzi
mieszkańcy naszej dzielnicy poprzez materiał, któ-
ry powstanie w trakcje realizacji projektu, zainte-
resowali się przyrodą, zainspirowali, być może za-
częli fotografować. To byłyby dla mnie największy
sukces. Zależy mi, aby ‘Zielona dzielnica’ cieszyła
oczy i otwierała serca. Szanujmy przyrodę, która
nas otacza, bo mamy to szczęście, że nasza Dziel-
nica nie jest wybetonowaną pustynią. Dbajmy o to,
aby się nią nie stała....” – mówi Joanna Antosik.

Zarejestrowany na płytach pokaz zostanie roze-
słany do ursynowskich placówek oświatowych.
W ramach projektu przewidziana została także
wystawa fotografii artystycznej, na którą złoży
się ok. 20 zdjęć. Wystawę mieszkańcy Ursynowa
będą mogli zobaczyć pod koniec roku w jednym
z ursynowskich ośrodków kultury lub w holu ur-
synowskiego ratusza.

W związku ze zdecydowaną przewagą
głosów oddanych przez mieszkańców na
wariant 1 usprawnienia ruchu i parko-
wania przy ul Jeżewskiego, urząd dziel-
nicy Ursynów planuje realizację tego wa-
riantu z uwzględnieniem części uwag
zgłoszonych przez mieszkańców. 

Chodzi m. in.: ograniczenie prędkości, zwięk-
szenie liczby miejsc postojowych po południowej
stronie, zakaz parkowania na ul. Jeżewskiego na
odcinku Dembego-Rosoła po stronie południo-
wej poza zatoczkami.

Po wprowadzeniu nowej organizacji ruchu
Urząd Dzielnicy Ursynów wystąpi do Straży Miej-
skiej w sprawie zwiększenia patroli w tym rejonie
i egzekwowania przepisów o ruchu drogowym.

Przypomnijmy, wariant 1 zakłada, że ruch sa-
mochodowy odbywa się na zasadach ogólnych w
układzie dotychczasowym, tj. ulica Wańkowicza

jest drogą dwukierunkową i ul. Jeżewskiego też.
tyle że z ograniczeniem parkowania po północnej
stronie jezdni (projekt przewiduje ustawienie zna-
ków B-36 (zakaz parkowania) z tabliczką T-24
(wywóz pojazdów).

Zmiany mają zacząć obowiązywać w tym roku,
po uzyskaniu stosownych opinii i zatwierdzeniu
projektu organizacji ruchu przez Inżyniera Ru-
chu m. st. Warszawy. Równocześnie urząd planu-
je wybudowanie w 2017 m. in. dla mieszkańców
tego rejonu nowych miejsc postojowych przy ul Ro-
soła, pomiędzy ul. Jeżewskiego i Wąwozową.

Konsultacje w sprawie zmiany organizacji ruchu
na ul. Jeżewskiego trwały od 18 stycznia do 7 lu-
tego 2016 roku. W tym czasie wpłynęło 339 ma-
ili, 308 mieszkańców opowiedziało się za warian-
tem pierwszym, 18 – za wariantem drugim, a w 13
mailach nie wybrano żadnego z proponowanych
rozwiązań. Ł K

Trwają konsultacje obejmujące miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego
północnej części ul. Ciszewskiego – pierwsze warsztaty odbyły się 25 lutego. Po
prezentacji mieszkańcy mogli usiąść razem z architektami przy 3 stołach i
zaproponować oraz nanieść na mapę swoje propozycje, a także przekazać uwagi i
obawy dotyczące konsultowanego terenu. 

Rozmawiano o rozwiązaniach w trzech dziedzinach: komunikacji, zabudowy oraz zieleni.
Mieszkańcy zainteresowani konsultacjami społecznymi na temat tego rejonu mają jeszcze szansę przyjść
na drugie spotkanie, które odbędzie się w sobotę 5 marca o godz: 11:00, także w Ratuszu (al. KEN
61).  

„To pierwsze tego typu konsultacje dotyczące planu miejscowego na Ursynowie. Zagospodarowanie
przestrzenne nie jest łatwym tematem – dlatego dla mieszkańców okolic Ciszewskiego przygotowano
dwa dedykowane spotkania. Formuła pierwszego spotkania zyskała akceptację mieszkańców -–
tych, którzy nie mogli uczestniczyć, zapraszam do udziału w drugim, warto w sobotę odwiedzić urząd”
– informuje rzecznik prasowy dzielnicy Bernadeta Włoch Nagórny

Po dwóch spotkaniach powstanie raport, który będzie ważnym głosem doradczym w dalszym
procesie projektowym. Działania konsultacyjne i informacyjne w Urzędzie Dzielnicy Ursynów są
częścią projektu „Warszawskie plany miejscowe – poszukiwanie modelu partycypacyjnego”
realizowanego wspólnie ze Stowarzyszeniem na rzecz poprawy środowiska mieszkalnego „Odblokuj”.

Jak informuje na stronach internetowych Urząd Dzielnicy Ursynów „do 18 marca 2016 r. można też
do sporządzanego miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego złożyć wniosek na piśmie,
za pośrednictwem poczty lub osobiście w Biurze Architektury i Zagospodarowania Przestrzennego
Urzędu m. st. Warszawy, ul. Marszałkowska 77/79, 00-683 Warszawa”. Można także wypełnić
ankietę online. r e d .

Ursynów w hołdzie Żołnierzom Wyklętym

Wzruszające słowa na cześć bohaterów

Sylwetki ursynowskich stypendystów 

Fotografie Joanny Antosik

Pierwsze spotkanie dotyczące ulicy Ciszewskiego 

Komunikacja, zabudowa, zieleń

Mieszkańcy wybrali wariant na ul. Jeżewskiego

Będzie łatwiej na Ursynowie
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PPAASSSSAA:: NNaa UUrrssyynnoowwiiee nniiee mmaammyy aannii jjeeddnneeggoo tteeaattrruu,, sskkąądd zzaatteemm ppoommyyssłł nnaa ffeessttiiwwaall tteeaattrraallnnyy?? 
ŁŁUUKKAASSZZ CCIIOOŁŁKKOO:: Z tym brakiem teatrów na Ursynowie to nie do końca prawda. Przede wszyst-

kim od 30 lat funkcjonuje scena Teatru Za Dalekiego w Domu Sztuki. Urząd dzielnicy w ramach współ-
pracy z Domem Sztuki finansuje spektakle dla dzieci i dorosłych. W zeszłym roku mieliśmy okazję m.
in. dwukrotnie gościć Andrzeja Seweryna, jednego z najwybitniejszych polskich aktorów, który ko-
rzystając z kameralnych warunków za każdym razem nawiązywał bliski kontakt z publicznością, wcią-
gając ją w świat magii słowa i teatru. Poza tym na Ursynowie funkcjonują teatry amatorskie czy pół-
profesjonalne, jak choćby Teatr Kontrapunkt przy Natolińskim Ośrodku Kultury. Dodatkowo inwestu-
jemy w warsztaty teatralne dla najmłodszych w ramach edukacji kulturalnej czy „Akcji lato/zima w
mieście”. 

CCzzyy jjeeddnnaakk nniiee jjeesstt ttoo zzbbyytt sskkrroommnnaa ppooddssttaawwaa ddoo wwyyddaarrzzeenniiaa kkuullttuurraallnneeggoo,, jjaakkiimm mmaa bbyyćć UUrrssyynnooww-
sskkii KKaalleejjddoosskkoopp TTeeaattrraallnnyy??

Owszem, ale nie skupiamy się na ograniczeniach, tylko wychodząc naprzeciw oczekiwaniom na-
szych mieszkańców staramy się zapewnić im dostęp do kultury na najwyższym poziomie. W grud-
niu zeszłego roku przeprowadziliśmy badania dotyczące oferty kulturalnej, z których wynika, że po-
nad 50% mieszkańców Ursynowa przynajmniej raz w roku odwiedza teatr. Siłą rzeczy są to teatry miej-
skie, publiczne czy prywatne zlokalizowane na ogół w Śródmieściu. Z drugiej strony ursynowianie
oczekują, że częściej będziemy prezentować sztuki sceniczne. Stąd pomysł na zorganizowanie duże-
go przeglądu teatralnego – Ursynowskiego Kalejdoskopu Teatralnego. Chcemy zaprezentować róż-
ne gatunki od komedii po tragedię. Obok spektakli dla dorosłych zaplanowaliśmy także przedstawie-
nia dla dzieci. 

AA ggddzziiee bbęęddąą ooddbbyywwaałłyy ssiięę ssppeekkttaakkllee ?? 
Przede wszystkim bazujemy na sprawdzonej współpracy ze spółdzielczymi domami kultury. Nie

ukrywam, że bardzo cenię sobie tę współpracę i cieszę się, że DK Imielin, Dom Sztuki oraz NOK już
po raz trzeci, po Tygodniu Włoskim oraz Tygodniu Seniora, angażują się w nasze nowe projekty kul-
turalne. Do wspólnego działania zaangażują się także Ursynoteka oraz Multikino. Taki zestaw part-
nerów pokazuje, że wspólnymi siłami można przygotować znakomite przedsięwzięcie i przezwycię-
żyć istniejące ograniczenia.

TToo kkoolleejjnnyy nnoowwyy pprroojjeekktt zzaappoocczząąttkkoowwaannyy ww oobbeeccnneejj kkaaddeennccjjii.. CCzzyy wwyyttrrzzyymmaacciiee tteemmppoo,, kkttóórree ssoo-
bbiiee nnaarrzzuucciilliiśścciiee ?? 

Zdecydowanie tak. Szukanie nowych wyzwań to wyraz szacunku dla mieszkańców. Pragniemy do-
cierać do coraz to nowych odbiorców, tak, aby z bogatej oferty kulturalnej każdy ursynowianin mógł
wybrać coś dla siebie. Stąd dywersyfikacja zarówno treściowa jak i wiekowa. Inicjujemy kolejne
przedsięwzięcia np. zeszłoroczny Ursynów Hip Hop Fest czy wspomniane tygodnie: Włoski oraz Se-
niora, ale także odświeżamy dotychczasowe cykle, np. w ramach Wolnego Uniwersytetu Ursynowa
zaproponowaliśmy trzeci, dodatkowy wydział Geografii Polski. Poza tym jestem przekonany, że po
wybudowaniu Domu Kultury przy ul. Kajakowej nasze możliwości będą jeszcze większe, a dzięki kre-
atywności jeszcze nie raz pozytywnie zaskoczymy mieszkańców.  

AAllee wwrraaccaajjąącc ddoo UUrrssyynnoowwsskkiieeggoo KKaalleejjddoosskkooppuu TTeeaattrraallnneeggoo,, ttoo kkttóórryy ssppeekkttaakkll nnaajjbbaarrddzziieejj PPaann
ppoolleeccaa?? 

Z pewnością największym zainteresowaniem będą cieszyć się sztuki z udział gwiazd, czyli mono-
dram Wojciecha Pszoniaka „Belfer” oraz „Kiedy kota nie ma” z udziałem Katarzyny Skrzyneckiej, Pio-
tra Zelta czy Marty Wierzbickiej. Ja z kolei z wielką przyjemnością wybiorę się na projekcję spekta-
klu „Hamlet” Williama Szekspira w wykonaniu Benedicta Cumberbatcha, świetnego aktora, znane-
go choćby z serialu „Sherlock”. Tym bardziej, że celebrujemy rok szekspirowski z okazji 400-setnej rocz-
nicy śmierci najwybitniejszego dramaturga wszechczasów.  Ponadto zwracam uwagę na spektakl Te-
atru Kontrapunkt czyli „Kantata na cztery ręce”, będzie to historia emocjonalnego spotkania kobie-
ty po przejściach z aniołem z przeszłością. Natomiast wszystkich rodziców zachęcam do wybrania się
z dziećmi na spektakl „Krzesiwo” na podstawie baśni J.H.Andersena. 

CCzzyy ww UUrrssyynnootteeccee tteeżż ooddbbęęddzziiee ssiięę ssppeekkttaakkll ?? 
Nie, ale będzie spotkanie z wielką damą polskiego teatru, czyli Barbarą Krafftówną, która – zapew-

niam – zauroczy swoją osobą słuchaczy przybyłych na jej autorskie spotkanie. Bogata kariera artystycz-
na, wyjątkowy talent komediowy oraz niespotykana charyzma aktorki gwarantują rozrywkę na naj-
wyższym poziomie. Wkomponowanie tego spotkania w program naszego kalejdoskopu nie jest przy-
padkowe, ponieważ przy okazji rozmów o teatrze zostanie przedstawiona nowa książka „Krafftów-
na w krainie czarów”.

GGddzziiee sszzuukkaaćć iinnffoorrmmaaccjjii oo hhaarrmmoonnooggrraammiiee ii sszzcczzeeggóółłaacchh ddyyssttrryybbuuccjjii bbeezzppłłaattnnyycchh kkaarrtt wwssttęęppuu.. 
Zapraszam na stronę urzędu dzielnicy www.ursynow.pl. Mam nadzieję, że zarówno wytrawni te-

atromani, jak również osoby, które dopiero zamierzają zakochać się w teatrze, znajdą coś dla siebie.
W końcu jak pisał mistrz Szekspir w „Jak wam się podoba”: “Świat jest teatrem, aktorami ludzie, któ-
rzy kolejno wchodzą i znikają.”

R o z m a w i a ł  R A F A Ł  K O S

Zastępca burmistrza Ursynowa Łukasz Ciołko

Przyjść z teatrem do widza

FOTO ALEKSANDRA ŁACH
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W siedzibie Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego odbyła się ceremonia
wręczenia brązowych medali „Zasłużony Kulturze Gloria Artis” w drugiej z tych
dziedzin. 

Medale Zasłużony Kulturze Gloria Artis w imieniu prof. dr hab. Piotra Glińskiego, ministra kultury
i dziedzictwa narodowego wręczyli Jarosław Czuba – dyrektor generalny, Michał Góras – dyrektor Biura
ministra oraz Wojciech Kwiatkowski – dyrektor Departamentu Finansowego.

Medale otrzymało między innym dwoje ursynowian: mł. insp. Daniel Głowacz (trzeci z lewej),
naczelnika Wydziału Historii Policji i Edukacji Społecznej i jednocześnie radny Dzielnicy Ursynów,
przewodniczącego Komisji Bezpieczeństwa przy dzielnicowej radzie oraz Magdalena Zychowicz
(pierwsza z lewej) – główny specjalista Wydziału Historii Policji i Edukacji Społecznej z gabinetu
komendanta głównego Policji. Minister przyznał wspomniane medale za szczególne zaangażowanie
w popularyzację historii i tradycji Policji oraz ochronę dziedzictwa narodowego. Łaciński zwrot
„Gloria Artis” w tłumaczeniu polskim oznacza: Chwała Sztuce. K S

F o t .  M a r e k  K r u p a

W dwóch ursynowskich liceach zakoń-
czyły się zajęcia Akademii Nowoczesnego
Patriotyzmu. Uczniowie poznawali spo-
soby uczestniczenia w życiu publicznym
oraz mechanizmy polskiego systemu po-
litycznego. Warsztaty prowadzili człon-
kowie lokalnego stowarzyszenia PRO-
JEKT URSYNÓW.

Akademia Nowoczesnego Patriotyzmu to pro-
gram zajęć dla uczniów szkół ponadgimnazjal-
nych realizowany w całym kraju przez Klub Jagiel-
loński. Wolontariuszami ANP na Ursynowie są
Piotr Antosiuk, Łukasz Błaszczyk i Kamil Orzeł z
PROJEKTU URSYNÓW. W tegorocznej edycji
wzięło udział w sumie ponad 50 uczniów z dwóch
szkół: LXIII LO im. Lajosa Kossutha oraz IV SLO im.
Batalionu AK „Parasol”. 

Celem Akademii jest zerwanie z przekonaniem,
że patriotyzm i miłość ojczyzny są anachroniczne
i niepotrzebne. Jednocześnie autorzy starają się
przedstawić nowoczesną formę wypełniania pa-
triotyzmu czasu pokoju. Wyróżnione są przy tym
trzy kluczowe obszary. Kultura pamięci rozumia-
na jako poszanowanie tradycji, znajomość histo-
rii oraz dbałość o język i kulturę. Samorządność,
czyli lokalna aktywność, kontrola życia publiczne-
go i propagowanie postaw obywatelskich. Patrio-
tyzm gospodarczy, przedsiębiorczość, docenia-
nie polskich produktów i przedsiębiorców oraz
dbanie o rozwój gospodarczy kraju.

Zajęcia prowadzone są w formie trzech warsz-
tatów, z których każdy omawia inne zagadnienie
życia publicznego. Pierwszy jest symulacją obrad
Sejmu, drugi dotyczy budżetu rady miasta bądź
gminy, a trzeci polega na przygotowaniu projek-
tu społecznego, który uczniowie następnie samo-
dzielnie realizują. Niecodzienna forma zajęć, opar-
ta na wcielaniu się w rolę oraz analizie rzeczywi-
stych sytuacji (case study) sprawia, że zajęcia an-
gażują uczniów. Ponadto jest to bardzo dobry spo-
sób na zrozumienie zasad funkcjonowania syste-
mu politycznego oraz jego wad i zalet. Dzięki te-
mu uczniowie w ciekawy sposób uczą się materia-
łu z przedmiotu wiedza o społeczeństwie.

Po każdym z zajęć uczniowie otrzymują zada-
nie do wykonania. Następnie jego wyniki są
umieszczane na stronie Akademii Nowoczesnego
Patriotyzmu, gdzie konkurują o głosy publiczno-
ści z pozostałymi szkołami biorącymi udział w
programie. PROJEKT URSYNÓW zachęca do te-
go, by śledzić stronę i wspierać ursynowskich
uczniów w rywalizacji o wycieczkę szkolną na
Weekend zwycięzców organizowany prze Klub
Jagielloński.

W przeprowadzonych pod koniec zajęć ankie-
tach ewaluacyjnych zdecydowana większość
uczniów, aż 91 %, wyrażała się o nich pozytywnie
W tej chwili realizowane są projekty, których efek-
ty będziemy mogli zobaczyć do końca kwietnia.
Według wyników ankiet 83% uczniów stwierdzi-
ła, że są to pierwsze tego typu zajęcia, z jakimi się
spotkali. Członkowie stowarzyszenia PROJEKT
URSYNÓW chcą zabiegać o to, by w przyszłym ro-
ku takie warsztaty odbyły się w każdej szkole na
Ursynowie.

P i o t r  A n t o s i u k

Przerwę zimową w funk-
cjonowaniu Warszawskie-
go Roweru Publicznego
można uznać za zakończo-
ną. Choć pierwotnie Vetu-
rilo miało wystartować w
nocy z poniedziałku na
wtorek, Nextibike Polska,
wychodząc naprzeciw
oczekiwaniom użytkowni-
ków, inauguruje sezon ro-
werów miejskich kilkana-
ście godzin wcześniej. 

System, składający się w tym
sezonie z 204 stacji i 3 039 rowe-
rów, przed południem został
uruchomiony!

– Dzięki sprawnie przepro-
wadzonym pracom dokonanym
przez nasze zespoły serwisowe,
możemy wykonać ukłon w stro-
nę stołecznych rowerzystów i
wcześniej zakończyć przerwę
zimową – mówi Tomasz Wojt-
kiewicz, prezes Nextbike Pol-
ska. – Przez ostatnie miesiące
przygotowywaliśmy infrastruk-
turę, konserwowaliśmy sprzęt
i dokonywaliśmy drobnych na-
praw rowerów. Wszystko jest
już gotowe, więc nie pozostało
nam nic innego, jak tylko uru-
chomić wypożyczalnie i życzyć
stołecznym rowerzystom kolej-
nego dobrego sezonu Veturilo –
dodaje.

W tym roku, podobnie jak mia-
ło to miejsce na zakończenie ubie-
głego sezonu, do dyspozycji użyt-
kowników oddanych zostaje 3 039
rowerów i 204 wypożyczalnie. Po-
nownie będzie można również ko-
rzystać z tandemów (rowerów
dwuosobowych) oraz rowerów
dziecięcych „Veturilko” (na stacji
„Al. Niepodległości – Batorego”).

W ubiegłym roku operator
systemu odnotował rekordowe
zainteresowanie rowerami miej-
skimi w całej historii warszaw-
skich wypożyczalni:

– Liczba wypożyczeń: 1 975
083 (w sezonie 2014 – 1 904
140) – wzrost o 3,7 procent

– Liczba rejestracji nowych
użytkowników: 82 658 – 28,2
procent więcej rowerzystów

– Dzienny rekord wypoży-
czeń: 15 955, 11 kwietnia (w se-
zonie 2014 – 14 142, 25 kwiet-
nia) – więcej o 12,8 procent

– Liczba wypożyczeń najak-
tywniejszego użytkownika: 1
101 – statystycznie 4,4 wynaj-
mów dziennie

W sumie, od sierpnia 2012 roku
do końca listopada 2015 roku, Ve-
turilo wypożyczano 6 069 514 ra-
zy. Liczba zarejestrowanych użyt-
kowników sięgnęła z kolei 374 821.

Sieć rowerowa w stolicy ma
już 463 km, w tym 371 km dróg

dla rowerów, 57 km ciągów pie-
szo-rowerowych i 35 km pasów
i kontrapasów rowerowych. A
miasto ciągle rozbudowuje in-
frastrukturę. Plany na ten rok
zakładają budowę i remont 80
km tras rowerowych, z czego po-
nad 40 km będą stanowiły pro-
jekty z budżetu partycypacyjne-
go. Powstaną m.in. drogi dla ro-
werów na ul. Połczyńskiej, Wol-
skiej i Kasprzaka (5,3 km), ul.
Żwirki i Wigury (4,2 km) i ul.
Jagiellońskiej (2,5 km). Remont
przejdą uczęszczane trasy na al.
KEN, ul. Ciszewskiego, ul. Sło-
mińskiego i Podzamczu. Powsta-
nie też kilkadziesiąt kilometrów
nowych pasów dla rowerów.

Natomiast w 2017 zaplano-
wano budowę kolejnych 55 km
tras rowerowych, w tym kładki
rowerowej pod mostem Łazien-
kowskim oraz drogi wzdłuż ul.
Puławskiej (od granic miasta do
ul. Domaniewskiej), dróg na al.
Waszyngtona, ul. Okopowej i To-
warowej oraz al. Jana Pawła II.

Stolica sprzyja rowerzystom.
76 proc. respondentów ostatnie-
go Barometru Warszawskiego
uznało, że miasto sprzyja komu-
nikacji rowerowej, a 62 proc. do-
brze i bardzo dobrze oceniło
funkcjonowanie wypożyczalni
rowerów Veturilo. Ł K

Nowo oddany budynek na
ul. Spartańskiej 2 otwo-
rzył swoje drzwi dla 150
dzieci przedszkola nr 344,
które wcześniej uczyły się
przy ul. Maklakiewicza i
ul. Abramowskiego.
Obiekt wyposażony jest w
wiele nowoczesnych roz-
wiązań, m .in. kolektory
słoneczne, rozsuwane
ściany czy łazienki dla
dzieci niepełnosprawnych.

Mokotów jest najbardziej za-
ludnioną dzielnicą Warszawy i
mimo że dzielnica posiada naj-
więcej przedszkoli miejskich
wśród wszystkich dzielnic stoli-
cy, potrzeba stworzenia nowych
miejsc w placówkach oświato-
wych jest duża. Przybywa no-
wych osiedli, a tym samym mło-
dych rodziców z dziećmi, którzy
chętnie korzystają z oferty pu-
blicznych przedszkoli. 

Tym, co wyróżnia przedszko-
le, jest wyposażenie obiektu w
instalację odnawialnego źródła
energii w postaci kolektorów sło-
necznych i instalacji solarnej. Za-
pewnia to nie tylko oszczędność
energii  słonecznej, ale przy oka-
zji wpisuje się w trend proekolo-
gicznych rozwiązań stosowa-
nych w budynkach użyteczno-

ści publicznej. Przedszkole do-
stosowane jest także do potrzeb
dzieci niepełnosprawnych. Li-
kwidacja barier architektonicz-
nych, przyjazne łazienki i plac
zabaw zaprojektowane zostały
z myślą o edukacji włączającej,
która umożliwia przedszkola-
kom ze specjalnymi potrzebami
edukacyjnymi funkcjonowanie
w placówce. 

Dodatkową zaletą budynku
jest system rozsuwanych ścian,

który pozwala aranżować prze-
strzeń w małe salki lub jedną
większą powierzchnię. Rozwią-
zanie to sprawdza się w przy-
padku przedstawień lub spotkań
otwartych dla rodziców. Główna
sala placówki wyposażona jest
także w profesjonalny system
oświetleniowo- dźwiękowy, któ-
ry dostosowuje się do muzyki,
zapewniając atrakcyjną oprawę
imprez. 

Z punktu widzenia dzieci klu-
czowym elementem infrastruk-
tury jest plac zabaw. Dzieci z no-
wego przedszkola mają także do
dyspozycji kolorowy, zróżnico-
wany i spełniający najwyższe
standardy bezpieczeństwa plac
zabaw. “Inwestycje oświatowe
są dla nas bardzo ważne, przed-
szkole na ul. Spartańskiej (daw-
ny adres Bełska 1/3)  poza tym,
że jest funkcjonalne i nowocze-
sne, jest także jednym za pięk-
niejszych przedszkoli na Moko-
towie” – dodaje zastępca burmi-
strza dzielnicy Mokotów Krzysz-
tof Skolimowski.  

Nabór do przedszkola przy ul.
Spartańskiej 2 odbędzie się we
wrześniu zgodnie z harmono-
gramem rekrutacji dla dzieci
przedszkolnych na rok
2016/2017.

Magdalena Zychowicz i Daniel Głowacz odznaczeni

Chwała sztuce i ursynowianom

Cała Warszawa na rowery

Veturilo nareszcie wystartowało! 

Nowoczesna siedziba przedszkola nr 344 

Pędem na Spartańską...

Nowocześni patrioci na Ursynowie

Kształtowanie postaw obywatelskich
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Ćwierć wieku spółdzielców znad służewieckiej dolinki
W dniu 29 lutego br., w 25. rocz-
nicę podjęcia uchwały przez Ze-
branie Przedstawicieli wielkiej
Spółdzielni Mieszkaniowej Moko-
tów o wydzieleniu z jej zasobów
SM Służew nad Doliną, w siedzi-
bie Narodowego Instytutu Audio-
wizualnego przy ul. Wałbrzyskiej
3/5 odbyła się jubileuszowa gala.

SM Służew nad Dolinką powstała w
1991 r. w wyniku jej wydzielenia się z
zasobów SM Mokotów. Podział dużej
mokotowskiej spółdzielni był konsekwen-
cją ogólnokrajowych przemian ustrojo-
wych i gospodarczych. Przygotowania
zaczęły się już w roku 1990, jednak osta-
teczna uchwała o wydzieleniu się osiedla
„Służew nad Doliną” i przeobrażenia w
samodzielną spółdzielnię została podję-
ta przez Zebranie Przedstawicieli SM
Mokotów w dniu 28 lutego 1991 r. Od tej
daty pisana jest historia nowej spółdziel-
ni, która początkowo nosiła nazwę „Słu-
żew nad Doliną”. Nazwa ta nie przypadła
jednak do gustu mieszkańcom, którzy
pieszczotliwie nazywali osiedle „Dolin-
ką”. Kilka lat po powstaniu spółdzielni
Dolina została zastąpiona Dolinką i tak
jest do dnia dzisiejszego. 

W jubileuszowej gali wzięli udział
członkowie oraz mieszkańcy spółdzielni,
a także zaproszeni goście, w tym senator
Marek Rocki, poseł Michał Szczerba, za-
rząd dzielnicy Mokotów w osobach bur-
mistrza Bogdana Olesińskiego i jego za-
stępcy Jana Ozimka, prezes Związku Re-
wizyjnego Spółdzielni Mieszkaniowych
Rzeczypospolitej Polskiej, przewodniczą-
cy Zgromadzenia Ogólnego Krajowej Ra-
dy Spółdzielczej dr Jerzy Jankowski oraz
przedstawiciele Business Center Club,
dyrektorzy placówek oświatowo - wy-
chowawczych, kulturalnych oraz firm
działających na terenie osiedla i w jego
sąsiedztwie. Wśród zaproszonych gości
byli ojcowie dominikanie z miejscowej
Parafii św. Dominika. 

W uroczystości wzięli także udział
członkowie Rady Nadzorczej obecnej ka-
dencji z przewodniczącym Rafałem Mia-
stowskim na czele, jak również członko-
wie poprzednich rad nadzorczych. Uro-
czystość uświetniona została występem
młodych uzdolnionych piosenkarzy oraz
aktorów, którzy w ramach koncertu „Raz
się żyje” wykonali kilkanaście piosenek z
repertuaru legendarnego Studenckiego
Teatru Satyryków (STS). Koncert został
poprzedzony prezentacją audiowizualną
spółdzielni oraz oficjalnymi przemówie-
niami senatora Marka Rockiego, dr. Je-
rzego Jankowskiego, burmistrza Moko-
towa Bogdana Olesińskiego, wicedyrek-
torki Narodowego Instytutu Audiowizu-
alnego Edyty Mydłowskiej oraz prezesa
Zarządu SM Służew nad Dolinką Grzego-
rza Jakubca. Odczytano listy gratulacyj-
ne przesłane przez byłą marszałek Sejmu
Małgorzatę Kidawę - Błońską, prezydent
Warszawy Hannę Gronkiewicz – Waltz,
przewodniczącą Rady m. st. Warszawa
Ewę Malinowską - Grupińską i Business
Center Club. 

Tradycyjne wartości
W przesłanych listach oraz w trakcie

przemówień składano nie tylko gratula-
cje i życzenia, podkreślano wieloaspek-
towość działalności mokotowskiej spół-
dzielni. Senator Marek Rocki zwrócił
uwagę na organizowane przez spółdziel-
nię uroczystości związane z 90. i 95. rocz-
nicą odzyskania przez Polskę niepodle-
głości, w których osobiście uczestniczył.
Było to dla senatora wzruszające przeży-
cie, podobnie jak dla całej społeczności
osiedlowej. Dr Jerzy Jankowski podniósł
z kolei aspekt społeczny działalności spół-
dzielni, która realizuje takie projekty jak
na przykład zakończona w ubiegłym ro-
ku budowa publicznego przedszkola, czy
siedziby dla biblioteko - czytelni publicz-
nej w nowej inwestycji przy ul. Mozarta.
– Tego typu przedsięwzięcia odróżniają
działalność spółdzielczą od typowej dzia-
łalności deweloperskiej i dowodzą, że
tradycyjne wartości spółdzielcze mogą
być nadal z sukcesem realizowane w ak-
tualnej sytuacji gospodarczej – stwier-
dził dr Jerzy Jankowski. 

Burmistrz Mokotowa Bogdan Olesiń-
ski gratulował spółdzielcom znad Dolin-
ki przede wszystkim rozważnych i mą-

drych decyzji, ale także aktywności i do-
brej  organizacji, co przejawia się m. in.
w licznych projektach do budżetu par-
tycypacyjnego, jakie będą realizowane
na terenie osiedla, ale także w wynikach
przeprowadzonych ostatnio konsultacji
nad zagospodarowaniem Parku Dolina
Służewska. Aktywna postawa mieszkań-
ców spowodowała, że teren ten zachowa
swój obecny charakter, co zdaniem bur-
mistrza jest bardzo korzystnym rozwią-
zaniem. Burmistrz Olesiński wyraził rów-
nież uznanie dla przedsięwzięć realizo-
wanych przez SM Służew nad Dolinką w
zakresie poprawy bezpieczeństwa miesz-
kańców. Pani Edyta Mydłowska, przed-
stawicielka Narodowego Instytutu Au-
diowizualnego, gratulowała natomiast
spółdzielcom jubileuszu, wyrażając przy
tym nadzieję na dalszą owocną współpra-
cę ze spółdzielnią. Siedziba instytutu
znajduje się w ścisłym sąsiedztwie osie-
dla, a sam instytut realizuje wiele cieka-
wych wydarzeń i przedsięwzięć kiero-
wanych również do jego mieszkańców. 

Wspólna zasługa
Grzegorz Jakubiec, prezes Zarządu

SM Służew nad Dolinką, złożył podzięko-
wania wszystkim członkom spółdzielni –
tym, którzy w okresie 25 lat pełnili róż-
ne funkcje w samorządzie spółdzielczym,
jak również członkom kolejnych rad nad-
zorczych, zarządu i pracownikom (za-
równo byłym, jak i obecnym). Dzięki
wspólnej pracy i mądrym decyzjom po-
dejmowanym przez członków udało się
zrealizować wiele przedsięwzięć, które
poprawiły jakość życia w spółdzielni. – Ja-
ki jest Służew, każdy widzi – mówił pre-
zes Jakubiec. – Jest zadbany, zielony i
bezpieczny. To wspólna zasługa miesz-
kańców i organów spółdzielni. Prezes
skwitował swoje wystąpienie podzięko-
waniami dla wszystkich instytucji i firm
współpracujących ze spółdzielnią, w tym
SDK, NInA, Związkowi Rewizyjnemu,
BCC, Polskiemu Towarzystwu Mieszka-
niowemu, a także Ojcom Dominikanom,
którzy sprawują opiekę duchową nad
osiedlem. Zaakcentował także dobrą
współpracę spółdzielni z samorządem
Warszawy i dzielnicy Mokotów. Dodał
na koniec, że spółdzielnia ma ambitne
plany, podkreślając jednocześnie, iż bę-
dą się one koncentrowały nie tylko na
sprawach związanych z infrastrukturą,
ale przede wszystkim na potrzebach lo-
kalnej społeczności. – Ważne jest, aby
każdy mieszkaniec wiedział, że zostanie
wysłuchany i zrozumiany, i że może na
spółdzielnię liczyć w każdej sytuacji ży-
ciowej – zakończył swoje wystąpienie
prezes Grzegorz Jakubiec.   

Poza zarządzaniem i administrowa-
niem nieruchomościami budynkowymi
SM Służew nad Dolinką realizuje wła-
sne inwestycje oraz angażuje się w licz-
ne przedsięwzięcia społeczne, kultural-
ne i sportowe. Nad Dolinką myśli się rów-
nież o najstarszych członkach lokalnej
społeczności. Obecnie analizowane są
możliwości budowy dziennego ośrodka
wsparcia dla seniorów. SM Służew nad
Dolinką liczy obecnie około 6000 człon-
ków. Osiedle położone jest na terenie
Służewa w obrębie ulic Puławska, Wał-
brzyska i Nowoursynowska i zajmuje po-
wierzchnię 415 tys. metrów kwadrato-
wych. Od strony południowej i wschod-
niej graniczy z terenem Parku “Dolina
Służewska”. Spółdzielnia administruje
42 budynkami mieszkalnymi, znajdują-
cymi się w jej zasobach, oraz zarządza
trzema wspólnotami mieszkaniowymi.
Usytuowanie nad Potokiem Służewiec-
kim nadaje osiedlu niepowtarzalny urok,
który podkreśla okazały drzewo- i krze-
wostan będący chlubą SM Służew nad
Dolinką. Kolejnymi zaletami tego wielkie-
go osiedla jest bardzo korzystne połą-
czenie komunikacyjne z innymi rejonami
miasta (metro, tramwaje, autobusy), jak
również duże możliwości rekreacji i wy-
poczynku. 

Pionierski system
Do roku 2002 spółdzielnia prowadzi-

ła wyłącznie działalność eksploatacyjną
ukierunkowaną głównie na zapewnie-
nie właściwych i bezpiecznych warun-
ków zamieszkiwania. W ramach tej dzia-
łalności, we wszystkich budynkach osie-

dla przeprowadzono główne remonty i
modernizacje oraz wprowadzono inno-
wacyjne rozwiązania w zakresie popra-
wy bezpieczeństwa. Wprowadzono mia-
nowicie pionierski w skali stołecznej spół-
dzielczości system monitorowania tere-
nów osiedla za pomocą wysokiej jakości
obrotowych kamer z podglądem przez
dyżurnego osiedla oraz policję. Wszyst-
kie te działania wprowadzone zostały w
ramach programu „Bezpieczny Służew”.
Pionierskie rozwiązania w kwestii bezpie-
czeństwa wprowadzone przez władze
SM Służew nad Dolinką stały się wzo-
rem do naśladowania dla innych war-
szawskich osiedli mieszkaniowych.

W początkach XXI w. wielki popyt na
mieszkania, których brak od wielu lat
odczuwa stolica państwa, wręcz wymu-
sił powzięcie decyzji o przystąpieniu do
realizacji własnych inwestycji. W lipcu
2005 r. spółdzielnia sfinalizowała swoją
pierwszą inwestycję – budynek miesz-
kalny przy ul. Noskowskiego 2, którego
budowę rozpoczęto w IV kwartale 2003
r. W budynku znajduje się 58 lokali
mieszkalnych oraz jeden lokal użytko-
wy, a także podziemny garaż na 58 miejsc
postojowych. Budowa finansowana była
wyłącznie ze środków inwestorów -
członków spółdzielni, którzy podpisali
umowy o budowę lokali mieszkalnych i
wpłacili pełny wkład budowlany odpo-
wiadający kosztom budowy. Inwestycja
została rozliczona we wrześniu 2005 r.

Przy ul. Puławskiej zrealizowane zosta-
ły kolejne dwie spółdzielcze inwestycje
mieszkalne. Puławska 255 to budynek
o 11 kondygnacjach nadziemnych i dwu
podziemnych. Powstało tam 128 miesz-
kań o powierzchni od 33 mkw. do 124
mkw. oraz trzy lokale użytkowe z antre-
solami, które zlokalizowane są w pozio-
mie parteru. Na dwóch kondygnacjach
podziemnych urządzono 152 miejsca po-
stojowe. Od strony ul. Puławskiej znajdu-
ją się ogólnodostępne parkingi dla gości
i klientów lokali użytkowych. 

Drugi budynek z adresem Puławska
255A to kameralna budowla o jedenastu
kondygnacjach nadziemnych i jednej
podziemnej. Mieści się w niej 17 lokali
mieszkalnych i 1 lokal użytkowy, jak rów-
nież jednopoziomowy parking podziem-
ny z miejscami postojowymi. W garażu
podziemnym znajdują się zarówno miej-
sca postojowe, jak i komórki lokatorskie.
Budynek oddano do użytkowania w ma-
ju 2010 r. Obydwa budynki przy ul. Pu-
ławskiej zostały ogrodzone, posiadają
monitoring wizyjny zewnętrzny i we-
wnętrzny wraz z monitorowaniem wind
oraz kontrolą dostępu. Na terenie nieru-
chomości został urządzony nowoczesny
plac zabaw dla dzieci oraz bogato zdobio-
ne krzewami i kwiatami patio.

Nowocześnie przy Elsnera
Ostatnia zrealizowana inwestycja SM

Służew nad Dolinką ma adres Elsnera
34. Budowę rozpoczęto w 2010 roku.
Dom położony jest nad malowniczą Do-
liną Służewską z widokiem na oczka
wodne i potok, w sąsiedztwie terenów re-
kreacyjnych. Kaskadowa budowla ma
wysokość od siedmiu do jedenastu kon-
dygnacji nadziemnych. Mieści się w niej
113 mieszkań, w tym 69 dwupokojo-
wych oraz 44 trzypokojowe, każde z co
najmniej jednym balkonem. Obiekt ma
również jeden lokal użytkowy. Na po-
wierzchni parteru ulokowano popularny
market Biedronka. Mieszkania od strony
południowej położone na pierwszym pię-
trze posiadają bezpośrednie zejście na
patio – wewnętrzny ogród dostępny dla
mieszkańców tej kondygnacji. Budynek
przy Elsnera 34 oddano do użytkowa-
nia w sierpniu 2012 r. Podobnie jak trzy
poprzednie został wykonany w wysokim
standardzie z ciekawą „małą architektu-
rą”. Zaopatrzony jest w monitoring wizyj-
ny z rejestracją obrazu obejmującą wnę-
trze, windy oraz najbliższe otoczenie.

W najbliższych latach mokotowska
spółdzielnia planuje wybudowanie ko-
lejnych budynków mieszkalnych z wido-
kiem na Park “Dolina Służewska” oraz
wielopoziomowych parkingów dla bu-
dynków już istniejących. Wśród zieleni
i w pobliżu Potoku Służewieckiego, w
miejscu o doskonałej wielkomiejskiej
infrastrukturze i komunikacji, powsta-

je inwestycja Mozarta  – Dom nad Dolin-
ką. Projekt realizowany jest u zbiegu
ulic Mozarta i Wróbla. Znajdą się tam
103 mieszkania o zróżnicowanych me-
trażach – od 32 do ponad 90 mkw. W ra-
mach tej inwestycji powstanie też ga-
raż na ok. 580 miejsc postojowych prze-
znaczonych w większości dla mieszkań-
ców okolicznych budynków. Spółdziel-
nia sfinansuje budowę garażu ze środ-
ków własnych, co jest ewenementem w
skali Warszawy, a być może nawet całe-
go kraju. 

Inwestycja Mozarta  - Dom nad Dolin-
ką oferuje szeroki wybór funkcjonal-
nych, znakomicie zaprojektowanych
mieszkań – począwszy od przytulnych
kawalerek, skończywszy na dużych i
rozległych mieszkaniach czteropokojo-
wych. Wysokie lokale (2,74 m) mają
ogromny potencjał jak idzie o zaprojek-
towanie wnętrz, a z loggii i tarasów roz-
ciąga się jedyny w swoim rodzaju widok
na malowniczą dolinę z Potokiem Słu-
żewskim. Mieszkańcy parteru będą re-
laksować się we własnych ogródkach.
Wewnętrzny dziedziniec to starannie
dobrana roślinność, futurystyczna per-
gola, podświetlana fontanna, ławki oraz
oświetlenie typu parkowego. Przeszklo-
ne zielone balustrady balkonowe wraz
z pnączami wspinającymi się po elewa-
cji efektownie kontrastują z antracyto-
wymi elementami architektonicznymi.
Można postawić tezę, że inwestycja Mo-
zarta – Dom nad Dolinką to architektu-
ra nie pierwszej połowy XXI w., a drugiej
połowy obecnego stulecia. 

Stadion i przedszkole
Obok działalności eksploatacyjnej i

inwestycyjnej w SM Służew nad Dolin-
ką prowadzona jest także aktywna dzia-
łalność społeczno - kulturalna i sporto-
wa. Spółdzielnia sponsoruje Osiedlowy
Klub Sportowy “Służew” oraz Klub Se-
niora, jest także współorganizatorem
wielu imprez kulturalnych oraz sporto-
wych dla dzieci i młodzieży. W 2007 r. na
terenie osiedla wybudowano stadion
sportowy. To kolejna pionierska inwe-
stycja jak idzie o stołeczną, choć nie tyl-
ko, spółdzielczość mieszkaniową. No-
woczesny obiekt wyposażony jest w bo-
isko do piłki nożnej z tartanową na-
wierzchnią oraz dwa boiska do siatków-
ki z nawierzchniami trawiastą i piasko-
wą. W 2013 r. w sąsiedztwie stadionu zo-
stała wybudowana siłownia plenerowa
dla młodzieży i dorosłych.

Ale to nie koniec pionierskich działań
władz mokotowskiej spółdzielni. Po 10
miesiącach intensywnych prac zainaugu-
rowało swoją działalność Przedszkole
Małego Kopernika przy ul. Batuty 7B.
Nie znamy innego przykładu wybudo-
wania publicznego przedszkola przez
spółdzielnię mieszkaniową, inwestycja
SM Służew nad Dolinką to ewenement
w skali całego kraju. Uroczyste otwarcie
placówki miało miejsce w sobotę 29
sierpnia 2015 r. Uroczystość połączono
ze spotkaniem adaptacyjno - integracyj-
nym dla dzieci. Uroczystego otwarcia
przedszkola dokonali prezes Zarządu
SM Służew nad Dolinką Grzegorz Jaku-
biec oraz burmistrz dzielnicy Mokotów
Bogdan Olesiński. 

Realizacja tej niebywale pożądanej
przez młodych mieszkańców Mokoto-
wa inwestycji nie byłaby możliwa bez
wsparcia władz miejskich, ale przede
wszystkim bez wsparcia i determinacji
mieszkańców spółdzielni oraz przedsta-
wicieli organów spółdzielczego samo-
rządu. W dniu oddania Przedszkola Ma-
łego Kopernika podziękowania i gratu-
lacje płynęły wartkim strumieniem. Na-
leży przyznać – nie bez powodu. W SM
Służew nad Dolinką wdrożono system
zarządzania jakością ISO 9001:2000
oraz ISO 9001:2008. 

Aktywna i pełna inwencji działalność
SM Służew nad Dolinką zasługuje na
najwyższe uznanie. Z okazji 25-lecia
„Passa” przyłącza się do życzeń dla jubi-
latki. Widząc połączony z rozwagą i no-
woczesnym myśleniem inwestycyjny
rozmach władz mokotowskiej spółdziel-
ni można mieć pewność, że zielony „Słu-
żew nad Dolinką” nadal będzie się roz-
wijał i piękniał.

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i  

Nagrody i wyróżnienia
!Spółdzielnia Mieszkaniowa “Służew nad Dolinką” jest od lat obsypywana na-

grodami, wyróżnieniami i dyplomami. Najważniejsze z nich to: 
!Superwiktoria - nagroda za budownictwo niekomercyjne (Warszawska Izba

Przedsiębiorców 2015 r.).
!Prestiżowy konkurs “Warszawa w kwiatach i zieleni” zorganizowany po raz

pierwszy przez prezydenta Stefana Starzyńskiego - nagroda w kategorii “Osiedla
Mieszkaniowe” (Towarzystwo Przyjaciół Warszawy 2015 r.)
!Konkurs „Firma Dobrze Widziana” - nagroda za zaangażowanie społeczne

i realizowanie idei odpowiedzialności społecznej biznesu (Business Centre Club
2014 r.).
!Nagroda “Zasłużony dla Spółdzielczości” przyznawana w Międzynarodowym

Dniu Spółdzielczości przez Krajową Radę Spółdzielczą dla prezesa Zarządu Grze-
gorza Jakubca (2014 r.).
! Medal Europejski za wprowadzenie elektronicznej komunikacji pomiędzy

spółdzielnią a mieszkańcami (BCC 2014 r.).
! Konkurs „Firma Inżynierska Mazowsza” - I miejsce w kategorii „Zarządza-

nie” (Mazowiecka Okręgowa Izba Inżynierów Budownictwa 2013 r.).
!„EuroSymbol Polskiej Spółdzielczości” - nagroda przyznawana przez redak-

cję Monitora Rynkowego, dodatku do Dziennika Gazety Prawnej (2012 r.).
! „Wiktoria Znak Jakości Przedsiębiorców Ambasador Marki” - kategoria bu-

downictwo, usługi developerskie i zarządzanie nieruchomościami  (Warszawska
Izba Przedsiębiorców 2011).
! „Medal Europejski” za zapewnienie mieszkańcom bezpieczeństwa i świad-

czenie wysokiej jakości usług (BCC 2011 r.).
!„Odpowiedzialny Pracodawca Lider Branży Spółdzielczości Mieszkaniowej”

– (Dziennik Gazeta Prawna 2011 r.).
!Konkurs „Mazowiecka Firma Roku” - Nagroda Specjalna Kapituły i Organi-

zatorów przyznana Zarządowi i Radzie Nadzorczej za konsekwentnie i profesjo-
nalnie realizowaną działalność inwestycyjną i eksploatacyjną oraz nowoczesne
metody zarządzania (Złoty Orzeł Mazowieckiego Biznesu 2011 r.).
!Konkurs „Mazowiecka Firma Roku” - II miejsce w kategorii zarządzanie nie-

ruchomościami (Srebrny Orzeł Mazowieckiego Biznesu 2009 r.).
!Konkurs  „Orły Polskiego Budownictwa” - II miejsce w kategorii zarządzanie

nieruchomościami (srebrny “Orzeł Polskiego Budownictwa 2008”).
!Konkurs „Orły Polskiego Budownictwa” - II miejsce w kategorii zarządzanie

nieruchomościami (srebrny “Orzeł Polskiego Budownictwa 2007”).
!Konkurs „Mazowiecka Firma Roku” - I miejsce w kategorii zarządzanie nie-

ruchomościami (złoty „Orzeł Mazowieckiego Biznesu 2005”).
!Konkurs „Mazowiecka Firma Roku” - II miejsce w kategorii zarządzanie nie-

ruchomościami (srebrny „Orzeł Mazowieckiego Biznesu 2003”).

Organy statutowe 
SM Służew 
nad Dolinką

RRaaddaa NNaaddzzoorrcczzaa::

Rada Nadzorcza obecnej kadencji
została wybrana przez Zebranie
Przedstawicieli w dniu 23 kwietnia
2015 r.  

1. Rafał Miastowski – przewodni-
czący Rady Nadzorczej

2. Piotr Stasiak – zastępca przewod-
niczącego RN 

3. Izabela Ziemińska - Marynowicz
– sekretarz RN

4. Joanna Biernat – członek RN
5. Aleksandra Grzesiak – członek

RN
6. Elżbieta Leśniewska – członek

RN
7.Jarosław Michałowski – członek

RN
8. Jadwiga Migdał – członek RN
9. Jerzy Muchowski - członek RN
10. Sławomir Posiewka – członek

RN 
11. Ryszard Różyński - członek RN
12. Włodzimierz Sandecki – czło-

nek RN 
13. Sylwester Mieczysław Zaroń –

członek RN
14. Dariusz Zawalich - członek RN
15. Antoni Zimnicki – członek RN

ZZaarrzząądd::
Grzegorz Jakubiec – prezes 

Zarządu
Janusz Przewłocki – zastępca 

prezesa Zarządu

ZZ lleewweejj pprreezzeess GGrrzzeeggoorrzz JJaakkuubbiieecc 
ii bbuurrmmiissttrrzz MMookkoottoowwaa BBooggddaann OOlleessiińńsskkii

SSeennaattoorr MMaarreekk RRoocckkii

IInnwweessttyyccjjaa EEllssnneerraa 3344

PPrreezzeess GGrrzzeeggoorrzz JJaakkuubbiieecc ii pprrzzeewwoodd-
nniicczząąccyy ZZggrroommaaddzzeenniiaa OOggóóllnneeggoo
KKrraajjoowweejj RRaaddyy SSppóółłddzziieellcczzeejj JJeerrzzyy
JJaannkkoowwsskkii ((ww śśrrooddkkuu))
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Czy ktoś jeszcze panuje nad urbanistyką Warszawy? (cz. 2)

Kasa utopiona w donicach...

L e c h  K r ó l i k o w s k i

Niedawno pisałem w tym miej-
scu o poważnych problemach
urbanistycznych naszej stolicy.
Tym razem chciałbym poruszyć
temat lżejszy. Chodzi mi o brak
wyobraźni projektantów prze-
budów różnych ulic i placów.  

Sztandarowym przykładem jest uli-
ca Świętokrzyska, gruntownie prze-
budowana po wybudowaniu 2. linii
metra. Bardzo krytycznie pisałem na
ten temat w „Passie” z 16 październi-
ka 2014 r. Wytykałem autorom pro-
jektu ustawienie wzdłuż ulicy wiel-
kich drewnianych donic z rachitycz-
nymi drzewkami. Projektanci uspra-
wiedliwiali się twierdząc, że pod zie-
mią są liczne instalacje i w związku z
tym niczego nie można  sadzić  bezpo-
średnio do gruntu.

Można było odnieść wrażenie, że
przysłowiowym szwagrem dyrektora,
który podpisał kontrakt, jest dostawca
owych donic i roślin. Sprawą zasadni-
czą wydaje się jednak to, że północna
pierzeja ulicy Świętokrzyskiej (czyli
strona o numeracji parzystej), jest jed-
nym z najbardziej nasłonecznionych
miejsc w stolicy. W upalne dni trudno
było tamtędy przejść, chociaż w ostat-
nich latach osłonięta była rozrośnię-
tymi drzewami, głównie platanami.
Drzewa te w znakomitej większości
wycięto, a w to miejsce postawiono
drzewa „doniczkowe”. Mają one oczy-
wiście wielkie donice, ale gatunki
drzew są tak dobrane, aby zbyt wielkie
nie wyrosły. Nie ma i nie było żadnej
szansy, aby szpalery owych doniczko-
wych drzewek kiedykolwiek zapew-
niły na tej ulicy chociażby minimum
cienia.  To było wiadome już na etapie
projektowania.

Nie jest to niestety jedyny „urok” za-
akceptowanych przez władze stolicy
rozwiązań funkcjonalno-estetycznych
na Świętokrzyskiej i Placu Powstańców
Warszawy. 

Na Świętokrzyskiej drzewka posa-
dzone były w wielkich drewnianych
skrzyniach, które tu – dla skrótu – na-
zwę donicami. Powszechnie wiadomo,
że drewno murszeje i po kilku latach

donice trzeba będzie wymienić na no-
we. Oczywiście, można to zrobić, ale
to kosztuje. Równie kosztowna jest pie-
lęgnacja, albowiem drzewka w doni-
cach trzeba regularnie podlewać, do
czego w „donicach” przygotowane są
specjalne wlewy. Oznacza to, że na cią-
gi piesze musi wjechać pojazd z wodą.
Czy chodniki wytrzymały obciążenie
cystern, tego jeszcze nie wiadomo. Wia-
domo natomiast, że podlewanie do-
niczkowych drzewek obciąża budżet
Miasta. 

Już na wiosnę 2015 r. miejscy aktywi-
ści zanegowali przyjęte na Świętokrzy-
skiej rozwiązania „doniczkowe”. Latem
2015 znaczna część drzewek w donicz-
kach zmarniała, w związku z czym na
sezon zimowy posadzono w nich
drzewka iglaste. 

W pierwszych miesiącach 2016 r.
Telewizyjny Kurier Warszawski poin-
formował, iż grupa działaczy zgłosiła
projekt przekształcenia zieleni na tej
ulicy w ramach tzw. budżetu partycy-
pacyjnego. Władze miasta zaakcepto-
wały projekt. Nowe drzewka sadzone
będą bezpośrednio do gruntu. Na ten
cel przeznaczono kilkaset tysięcy zło-
tych. Uważam to za słuszne posunię-
cie, ale od projektantów  i osób akcep-
tujących poprzedni projekt miasto po-
winno odzyskać (próbować odzyskać)
deklarowaną w budżecie partycypa-
cyjnym kwotę, jak również koszt po-
przedniej aranżacji, która spisana zo-
stała na straty. Z tego, co wiem, auto-
rem projektu Świętokrzyskiej jest fir-
ma, która ma niemalże monopol na
tego typu usługi. Większość projektów
zagospodarowania ulic i placów po-
chodzi z tej pracowni. Jeżeli więc Świę-
tokrzyska już, a niebawem pewnie tak-
że Plac Powstańców Warszawy pod-
dany zostanie procedurze kolejnej mo-
dernizacji, to może warto zastanowić
się nad zmianą projektanta?

Kilka lat temu gruntownie przebu-
dowano Krakowskie Przedmieście. W
trakcie prac przede wszystkim zawę-
żono jezdnie. To teraz taka moda. Nie-
dawno jechałem autobusem w stronę
Placu Zamkowego. Jezdnią – zgodnie z
przepisami – pedałował rowerzysta. Z
przeciwnej strony poruszała się kolum-
na aut, co sprawiło, iż od Uniwersytetu
do Placu Zamkowego autobus miejski
jechał w tempie rowerzysty, bo nie by-
ło możliwości, aby go wyprzedzić. Mo-
im zdaniem, wystarczyłoby poszerzyć
jezdnie o metr z każdej strony, by umoż-
liwiło to jednoczesne poruszanie się w
tym samym kierunku zarówno rowe-
rzystom, jak i autobusom. Być może je-
stem naiwny, ale uważam, że takie roz-
wiązanie nie miałoby ujemnego wpły-
wy na spacerowy charakter tej histo-
rycznej ulicy.

A propos historii. Celem podkreślenia
tradycji Krakowskiego Przedmieścia

projektanci w kilku miejscach umieści-
li szklane kubiki z reprodukcjami ob-
razów Canaletta, przedstawiających da-
ny fragment zabudowy. Mnie śmieszy
ten nieopodal Domu Polonii, który
przedstawia fragment Krakowskiego i
część Placu Zamkowego. Wydaje mi
się, iż zamiarem projektantów było
stworzenie sytuacji, gdy widz stanie w
miejscu, gdzie  wieki temu stał malarz
i będzie mógł porównać to, co widział
i namalował Canaletto, z tym, co jest
obecnie. Pomysł bardzo interesujący. A
realizacja? Fatalna.

Ta sama firma, która wymyśliła owe
kubiki, zaprojektowała także zieleń na
Krakowskim. W omawianym miejscu
drzewa zostały posadzone, tak, aby za-
słoniły zabudowę, a więc to, co miało
być – w zamyśle – porównywane z ob-
razem Canaletta!!! Ktoś nie pomyślał!

Niedawno pisałem w tym miejscu o
zawężeniu ulicy Cynamonowej i wy-
znaczeniu pasów dla rowerzystów po-
między poruszającymi się autami a sto-
jącymi na poboczu (na wyznaczonych
wzdłuż jezdni parkingach). Takie roz-
wiązanie jest ewidentnym narażeniem
zdrowia i życia rowerzystów, ale projekt
został zaakceptowany, zrealizowany i
przyjęty przez samorząd. Czy ktoś od-
powiada za tego typu głupoty?

Inny przykład. Już od dwudziestu
lat korzystamy na Ursynowie z metra.
To luksus, którym poszczycić mogą się
nieliczne dzielnice. Luksus niewątpli-
wie bardzo kosztowny, ale czy przy
astronomicznych kwotach wydanych
na tę inwestycję, istotną różnicą w wy-
datkach byłoby zadaszenie wejść do
tuneli. Przy opadach deszczu, a szcze-
gólnie śniegu – stopnie wykonane ze
szlifowanego granitu są niezwykle śli-
skie. Czy trzeba czekać, aż ktoś zabije
się na tych schodach?  

Któryś z projektantów wyraźnie nie
miał wyobraźni, ale nie tylko w kwe-
stii zadaszenia wejść. Okazuje się np.,
że funkcjonujące w podziemiach kio-
ski i sklepy muszą – co naturalne –
być zaopatrywane w towar. Przywożo-
ny jest on samochodami, dla których
nie wyznaczono miejsc rozładunku.
Auta wjeżdżają na chodniki i blokują
wejścia na schody. Planując podziem-
ne sklepy bez możliwości dowozu to-
waru, projektant nie sprostał zada-
niu. Inżynier nadzoru zaaprobował
projekt, a miasto zapłaciło za jego re-
alizację.

We wszystkich opisanych przykła-
dach najwyraźniej brakuje projektan-
tom wyobraźni. Inżynierowie nadzoru
nie wypełniają należycie swojej funkcji,
a samorząd stolicy płaci za wszystko, nie
tylko za wykonawstwo, ale także za ko-
lejne przebudowy i usuwanie najpo-
ważniejszych błędów!!! 

Czy ktoś jeszcze panuje nad tym, co,
gdzie i jak buduje się w naszej stolicy?
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Słowo się rzekło. Przed tygodniem zapowiadałem, że w dzisiej-
szym felietonie powrócę do wyboru europejskiego samochodu ro-
ku 2016. Od kilku dni mamy już nowego Króla. Podczas odbywa-
jącej się corocznie inauguracji wystawy w Genewie jury składają-
ce się z dziennikarzy europejskich, wybiera „Car of the Year”.
Tym razem zwycięzcą tego niezwykle prestiżowego plebiscytu zo-
stał, produkowany m. in. w Gliwicach, Opel Astra piątej genera-
cji. To niewątpliwy sukces modelu, ale i polskiej fabryki!

Przygotowując się do napisania dzisiejszego felietonu, zdałem sobie sprawę, że jeśli wygra
Astra, to będzie jeszcze jedna okazja do świętowania i wspomnienia, jak rozpoczął się mój zwią-
zek z MOTO-PASSĄ. Tak mi się wydawało, że niegdyś, w lutym 2013 roku, pierwszy swój fe-
lieton pisałem właśnie o wyborach samochodu roku, a na jednym ze zdjęć umieściłem wów-
czas zwycięskiego, hybrydowego Opla Ampera.

Sięgając nieco głębiej do pamięci, warto wspomnieć o wcześniejszych sukcesach marki. Od
roku 1964, kiedy miała miejsce pierwsza edycja konkursu C.O.T.Y., Oplowi udawało się już czte-
rokrotnie stawiać swój model na najwyższym stopniu konkursowego podium. W roku 1985
triumfował model Kadett, dwa lata później – Omega. Po długiej przerwie, w roku 2009, zwy-
cięsko powróciła Insignia, a w roku 2012 wspomniana wcześniej Ampera. Obecny sukces
Astry to już zatem piąte zwycięstwo marki w tym prestiżowym wydarzeniu. Na tym jednak suk-
cesy Opla w konkursie C.O.T.Y. się nie kończą. Drugie miejsca w stały się udziałem modelu Ka-
dett, wcześniejszej generacji, w roku 1980, Ascony - 1982, Vectry I - 1989, Astry I - 1992, Astry
II - 1999 oraz Corsy w roku 2007. Do ciekawostek zaliczyć można sukces modelu Calibra z ro-
ku 1991, gdy ten niezwykle udany, sportowy model, zajął miejsce trzecie. Jego sukces powtó-
rzyła w roku 1995 Omega II, rok 2000 był rokiem Zafiry I, 2010 - Astry IV, zaś rok później na
najniższym stopniu podium stanęła Meriva.

Z powyższego przypomnienia utytułowanych finalistów jednoznacznie wynika ogromny
wkład i zasługi niemieckiej marki dla światowej motoryzacji. Nie po raz pierwszy zapewne de-
cydentom spod znaku błyskawicy marzy się, aby niezwykle popularna europejska klasa aut kom-
paktowych, przestała być nazywana „klasą Golfa”. Z całą pewnością obecny sukces Astry jest
ku temu znakomitą okazją. Pokuszę się nawet o postawienia tezy, że nigdy wcześniej Astrze
nie było tak blisko do Golfa, jak ma to miejsce obecnie. Mam równocześnie świadomość, że dla
niemałej grupy klientów, wybierających w przeszłości Astrę, już wówczas wydawała się ona sa-
mochodem z różnych względów ciekawszym, ale biorąc pod uwagę wyniki sprzedaży, prym
w klasie od dawien dawna wiódł Golf kolejnych generacji. Oczywiście, nie zamierzam odbie-
rać zalet Volkswagenowi, sam jestem miłośnikiem tego modelu, ale obecne wcielenie Astry rów-
nież i mnie bardzo przypadło do gustu.

Jeśli mam być szczery, to w przeszłości z moimi preferencjami bywało różnie. Byłem szczę-
śliwym posiadaczem Astry I i II. Kompletnie nie przemówiła do mnie natomiast stylistyka
Astry III, a ponownie zwróciłem uwagę na ten model w poprzednim wcieleniu. Od zawsze by-
łem i wciąż jestem zwolennikiem „wielu przycisków” na desce rozdzielczej, tak wiec stylisty-
ka wnętrz i specyficzne deski rozdzielcze Opli poprzednich generacji, należały do moich ulu-
bionych. Preferuję rozwiązania, gdy za każdą funkcję odpowiada oddzielny przycisk, gdy nie
muszę dochodzić do kolejnych opcji, posługując się wielopoziomowym menu ekranu dotyko-
wego. Najnowsza generacja Astry otrzymała nową deskę rozdzielczą, ze zmniejszoną liczbą przy-
cisków, ale do tych podstawowych funkcji, pozostawiono kierowcy wciąż bezpośredni dostęp.
I dobrze. Nie mam też żadnych uwag do stylistyki wnętrza, jak i do jakości jego wykonania. Na
drugim końcu tego porównania stawiam dla przykładu wnętrza niektórych, produkowanych
obecnie modeli Peugeota, gdzie do niemal wszystkich funkcji dochodzimy wyłącznie poprzez
„tablet”, a liczbę przycisków na desce rozdzielczej np. modelu 308, zredukowano została nie-
mal do zera! Zdaję sobie sprawę, że w tym kierunku podąża motoryzacja, ale na szczęście są
jeszcze wciąż koncerny szukające „rozwiązań kompromisowych”. Mam nadzieję, że trendy i
stylistyka nigdy w całości nie wyprą funkcjonalności.

Na zakończenie powrócę do samej Astry i wyborów C.O.T.Y. 2016. Zwycięska Astra zastą-
piła na podium VW Passata, który odniósł podobny sukces przed rokiem. Kolejne miejsca w tym
roku, to w kolejności: Volvo XC90, Mazda MX-5, Audi A4, Jaguar XE, Skoda Superb oaz BMW
Serii 7. Mam świadomość, że zapewne niewiele osób interesujących się w świecie motoryza-
cją kojarzyć będzie tegoroczny sukces Astry z Polską, ale w czasach tak niewielu polskich ak-
centów w motoryzacji, warto ze wszech miar wykorzystywać ugruntowaną pozycję gliwickiej
fabryki do promowania naszego kraju. Warto też życzyć podobnych sukcesów pozostałym pol-
skim fabrykom, produkującym inne, równie udane modele. W przeszłości podobnym sukce-
sem chwalić się mogła polska fabryka Fiata, w roku 2004, przy okazji sukcesu Pandy oraz w
roku 2008, gdy triumfował Fiat 500. Przed nami wybory światowego samochodu roku oraz,
już za rok kolejny C.O.T.Y...

M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Wielka motoryzacja...

Król z Gliwic... Co wojną stanowione, tylko wojna może zmienić. Europejskie granice i
strefy wpływów po drugiej wojnie światowej zdawały się do 1989 ro-
ku nienaruszalne. Przynajmniej w warunkach pokoju. Mocarstwa, któ-

rych liczba po 1945 roku zredukowana została do dwóch, dążyły do stabilizacji
i równowagi sił. Jakakolwiek próba jej naruszenia była nie do pomyślenia. Dla
narodów takich jak Polacy nie był to dobry czas. Gospodarczo najsilniejsza w Europie Republi-
ka Federalna Niemiec - nawet już po przyjęciu w 1975 roku Aktu Końcowego Konferencji Bez-
pieczeństwa i Współpracy w Europie - zachowała nadzwyczajną wstrzemięźliwość w okazywa-
niu sympatii wobec wielkiej “Solidarności” i wolnościowych aspiracji Polaków. Wiedziano tam,
że klucze do zjednoczenia Niemiec są w Moskwie i nie jest w niemieckim interesie jakakolwiek
ostentacja w ignorowaniu jej mocarstwowych interesów. 

Jeszcze w 1987 roku, gdy już Michaił Gorbaczow na dobre rozgościł się na Kremlu, a udział ZSRR
w wojnie o Afganistan zbliżał się ku końcowi, Amerykanie z ostrożnością podchodzili do projek-
tu wielkich zmian, jaki wykluwał się w Polsce. Ostatniego żołnierza Armii Czerwonej “uroczy-
ście pożegnaliśmy” na dziedzińcu Belwederu dopiero 17. września 1993 roku. Cztery lata po za-
przysiężeniu pierwszego rządu odrodzonej w swej niepodległości Polski. Nie znam człowieka    -
w Polsce, w Stanach Zjednoczonych i gdziekolwiek byłem i rozmawiałem, nawet w monachijskiej
siedzibie RWE - który w 1988 roku, nawet jesienią, przewidywał rychły rozpad Związku Radziec-
kiego, upadek dyktatur we wschodniej Europie (w tym i w Polsce), demokrację, wolność i suwe-
renność, gospodarkę rynkową i tak głęboką zmianę warunków geopolitycznych, że mogła się otwo-
rzyć droga Polski (i innych krajów dotychczasowej strefy wpływów Rosji) do NATO (Polska w 1999
roku) i Unii Europejskiej (my - w 2004 roku).

Ćwierć wieku od wielkiej cezury 1989 zadziwiająca jest amnezja nie tylko coraz częściej w swej
masie miernej jakości polityków, ale też: dziennikarzy, uczonych, dostojników najróżniejszych gil-
dii i dyscyplin. Jakby Polacy nie tylko napili się szaleju, ale po czubki głów w nim się zanurzyli.

P rzypominam, bo w dzisiejszej debacie o teczkach, rewizjach, esbeckich wpływach na los
Polaków, o konieczności “dobrej zmiany”, o Unii i jej kryzysie, o Lechu Wałęsie i po pro-
stu o Polsce - nie odnajduję śladu najistotniejszych elementów historii. Widzę nieudol-

ne, aintelektualne próby wytworzenia jakiejś nowej religii. Ten kościół ma jednego tylko kapła-
na: Jarosława Kaczyńskiego. On (i brat jego) stwórcą wszystkiego co dobre. Reszta to przypad-
kowe postacie. Jeśli znane, to na smyczy SB. W tę brednie wierzy co trzeci Polak. Niewierzący w
większości milczą. Na tzw. wszelki wypadek. Buduje się mit jakoby Polacy jak jeden mąż powsta-
li w 1989 przeciw “komunie” i tym patriotycznym uniesieniem zadusili ją na śmierć. Nie było roz-
padu potęgi Związku Radzieckiego. Nie było Wałęsy i jego “Solidarności”. Nie było, bo było SB,
która to wszystko wymyśliło i sfinalizowało w Magdalence, spiwszy przywódców “Solidarności”
(z których część “mogła” być szantażowana). Był tam Lech Kaczyński. Jako jedyny (może poza
Frasyniukiem) jakoś smutny. Reszta oddawała się libacji. Tak ma wyglądać nowa, prawdziwa hi-
storia. Mają powstać książki i filmy, które ją prostym Polakom przedstawią. Że Lenin? A kogo to
obchodzi?

Szczęśliwi, którzy żyją ahistorycznie. Upominam  - ahistoryzm prowadzi ku zgubie. 
Nie jest fanaberią zniewieściałych w swoim cyklizmie i wegeterianizmie zachodnich intelek-

tualistów, że we wszystkich cywilizowanych państwach Europy i Ameryki historia jest w kano-
nie przedmiotów nauczania
od średnich klas szkoły po-
wszechnej aż po maturę. Po-
lityk bez gruntownej jej zna-
jomości we Francji, Wielkiej
Brytanii, a nawet w Niem-
czech - raczej się tym nie
chwali. W polskiej współcze-
snej debacie znajomość hi-
storii, mimo na okrągło po-
wtarzających się, wręcz ro-
kokowych do niej odwołań -
nie ma znaczenia. Kiedy we

wrześniu 1987 roku John Whitehead, pierwszy zastępca George’a Schultza, ówczesnego sekre-
tarza stanu w USA, w odpowiedzi na mój apel o czynne wsparcie ze strony Ameryki dla uwalnia-
jącej się spod rosyjskiej dominacji Polski mówił mi “wszystko jest możliwe”, było to wyłomem wiel-
kiej wagi i znakiem możliwości zmiany amerykańskiej polityki wobec wschodniej Europy. Kie-
dy dzisiaj w polskiej polityce “wszystko jest możliwe”, to nie jest już znak wielkiej szansy, znak
otwarcia. To jest znak ignorancji. 

E uropa znalazła się w kryzysie. Polska - odwracając się do jej problemów plecami - gu-
bi szansę na wielkość. Bo wielkość buduje się odpowiedzialnością. A nie minami. Nie
ucieczką od odpowiedzialności. To jest opowieść nie tylko o rządzie PiS. Dotyczy też

Platformy. Różnica taka, że Platforma usuwa nadmiar wrednych Europie wydzielin dyskret-
nie, podczas gdy PiS charka na środku salonu. Mierność współczesnej polskiej polityki swe źró-
dło ma w partiach i w mediach. A także w Kościele. Tzw. poprawność polityczna (albo igno-
rancja) doprowadziły do peryferyjności polskiej debaty wewnętrznej. Mówi się o fistaszkach,
a nie o Polsce. 

Dwie dziewuszki, może piętnasto-, może szesnastoletnie zaatakowały wychodzącego z niedziel-
nej mszy świętej Lecha Wałęsę pytaniem, czy może się modlić, przystępować szczerze do komu-
nii świętej będąc zdrajcą “Bolkiem”. Zalewa go krew. Żąda publicznej, organizowanej przez IPN
debaty. Nie rozumie i nie wie, że tym samym uwiarygodnia instytucję, której celem od lat jest ze-
pchnięcie go w niebyt. IPN ochoczo przystaje. Miałby zignorować ten prezent? Wałęsa niepomny,
że ma za sobą orzeczenie sądu lustracyjnego, który po zbadaniu wszelkich okoliczności i doku-
mentów stwierdził, że Lech jest poszkodowanym przez komunizm, a nie kłamcą lustracyjnym (cie-
kawe swoją drogą, kto poza Polakami tego nie wie) - mimo wszystko nalega na debatę, na naj-
gorszych dla siebie warunkach, suflowanych przez IPN. Gdański IPN chce go w tej debacie po-
grążyć (ciekawe, po co jest ten IPN, jakie są jego zasadnicze cele). Szuka haków. Takich, o któ-
rych Wałęsa może nie wiedzieć. By go na te haki podczas na żywo transmitowanej debaty nadziać.
Które sprawią przynajmniej, że się spieni, zaczerwieni, przegra okazaną publicznie złością. IPN
właśnie po to jest. 

Moskal by tego nie wymyślił. Polak zaś potrafi. Wałęsa chłodnieje. Adrenalina spada. Docho-
dzi do niego, po co ten IPN tak chętnie na debatę przystaje. Pod jakimś pretekstem Lech więc od-
chodzi od debaty. Ale IPN już zadziałał. Zwrócił się do Kiszczakowiej, czy czegoś tam w papie-
rach na Wałęsę nie ma. Obiecuje może to i owo. Może dużo. Wdowa się godzi. Debaty jednak nie
ma. Ani tego, co obiecano. Wdowa potrzebuje tych 90 tysięcy. Biegnie więc do IPN. Resztę wie-
my z mediów.

Nieprawdopodobne? Część z tych rzeczy powiedział Wałęsa. Część IPN. Reszty się do-
myślam. Przywilej wieku, doświadczenia. Dwa tygodnie polskiej hańby. W Moskwie i
w Waszyngtonie zastanawiają się (w Moskwie już nawet wiedzą), czy mały agent

zmienił historię? Wszystko jest wierutną bzdurą, ale jej źródła biją w Polsce. Także o obficie fi-
nansowanej za pieniądze podatników instytucji państwowej - Instytucie Pamięci Narodowej. Któ-
ry z racji swych pasji może powinien nazywać się Instytutem Polskiego Szamba? Byłoby trafniej.
Finowie mają parlamentarną komisję przyszłości. My mamy “Instytut Pamięci Narodowej”. Cie-
kawe, co lepiej się każdemu z tych dwu narodów przysłuży?

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Dwa tygodnie polskiej hańby

„Jeszcze w 1987 roku, gdy już 
Michaił Gorbaczow na dobre 
rozgościł się na Kremlu, a udział
ZSRR w wojnie o Afganistan 
zbliżał się ku końcowi, Ameryka-
nie z ostrożnością podchodzili do
projektu wielkich zmian, jaki 
wykluwał się w Polsce”
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Jako ludzie tzw. „cywilizowani” (z czym zresztą nie warto polemizować, bo
większość zapewne woli być zaliczana do „cywilizowanych” niż niecywi-
lizowanych) jesteśmy stale poddawani najróżniejszym eksperymentom.

Część z tych eksperymentów przygotowuje dla nas samo życie, właściwie cywi-
lizacja, którą tak lubimy i związany z nią postęp prowadzący w efekcie do ułatwia-
nia nam życia, część zaś to wynik pogoni za pieniądzem określonych grup interesów. Postęp nie jest
zły ani dobry. Ma swoje dobre i złe strony. Dobrą stroną jest niewątpliwie wszechobecna informa-
tyzacja i automatyzacja, z którą mamy do czynienia w naszym bliższym lub dalszym otoczeniu nie-
mal na co dzień, a złą (dla niektórych nawet bardzo złą stroną) jest potrzeba nadążania za zmia-
nami z tym związanymi. Żeby nie być gołosłownym – komputery niewątpliwie ułatwiają życie, ale
musimy się nauczyć je obsługiwać. Dla wielu z nas to zadanie nie tylko żmudne ale czasem wręcz
niewykonalne. Zwłaszcza dla osób starszych. Dzieci i młodzież traktują tę sferę życia jako coś na-
turalnego. Wyrastają wśród gier komputerowych, komunikatorów i innych aplikacji. Dlatego czu-
ją się w ich otoczeniu, jak przysłowiowe ryby w wodzie. 

Świat się zmienia, a do zmian łatwiej przystosowują się młodzi. To oczywiście dobrze. Nie ma w
tym nic niezwykłego. Taki proces jest częścią normalnej wymiany pokoleniowej i właściwie nie by-
łoby się nad czym rozwodzić, gdyby nie to, że, (jak wspomniałem) postęp ma również swoje złe stro-
ny. Wprowadzanie postępu sprawia, że kiedy coś zyskujemy, coś także tracimy. Dzieje się tak w każ-
dej dziedzinie naszego życia. Rozwijamy motoryzację, ale tracimy czyste powietrze. Budujemy
drogi, ale kosztem terenów zielonych itd. 

Pewne rzeczy tracimy bezpowrotnie. Czasem są to rzeczy łatwo dostrzegalne, ale są też inne,
mało widoczne. Utraciliśmy określone smaki, których z różnych powodów nie da się odtworzyć.
Straciliśmy rodzime gatunki jabłek m. in.: kosztele, malinówki, kronselki, antonówki, a zamiast

tego otrzymujemy zunifikowany „produkt”
przypominający kształtem jabłko. Smakuje „to
coś” podobnie na całym świecie. Tak samo dzie-
je się z innymi owocami, gruszkami, truskaw-
kami etc. Zamiast winogron otrzymujemy pro-
dukt o smaku nieokreślonym, przypominający
jedynie z nazwy dawne winogrona. Niewiele

ma on wspólnego z dawnymi smacznymi winogronami sprzed kilku lub kilkunastu lat. Listę moż-
na rozszerzać: na pomidory o smaku rozmoczonej tektury, kawę, herbatę itd. Łatwo znaleźć her-
batę o smaku owocowym, z cytryną, z cynamonem, czy z czymkolwiek tam jeszcze, niż natrafić
na herbatę o smaku herbaty. 

Wielu z nas zapewne pamięta sklepy pod nazwą „Delikatesy”. Były w nich młynki do mielenia ka-
wy. Jej zniewalający aromat unosił się w całym sklepie. Mieszał się z innymi zapachami (zwykle też
przyjemnymi). Dzisiaj ciężko jest znaleźć kawę, która podczas mielenia pachniałaby kawą. Owszem
czasem da się coś poczuć. Trudno jednak nazwać to „coś” zapachem. Właściwie, bardziej trafne by-
łoby określenie – pachnie smrodem. Trudno się z tym pogodzić, zwłaszcza ludziom lubiącym do-
brą kawę. Taka profanacja czegoś, co przez wieki dawało ludziom przyjemność.

Dlaczego tak się dzieje? Ano postęp! A to oznacza, że owoce nie muszą być smaczne. Ważne,
żeby były duże i wytrzymywały transport, tzn. nie gniotły się. Zwykle też dojrzewają one w chłod-
ni nie mając dostatecznego kontaktu z promieniami słonecznymi. Dlatego na dzisiejszych po-
midorach skóra „jak na byku”, a w środku są zdrewniałe. To samo dotyczy innych owoców, wa-
rzyw etc. 

Pamiętam smaki niektórych wędlin, pieczywa z czasów mojego dzieciństwa. Nie wiem, jak
mógłbym je opisać, żeby jak najtrafniej przekazać to wspomnienie młodym, którzy nigdy ich nie
próbowali. To też cena postępu. Ktoś powie – coś za coś. Tak. Oczywiście. Aplikacje w telefonie
komórkowym pozwalające poruszać się we współczesnym świecie są wygodne. Można dzięki
nim robić zakupy na odległość, czytać książki, wyszukiwać informacje. Ale czegoś żal. I to my
– starsze pokolenie – możemy o „tym czymś” przypominać. Zachowanie ciągłości kulturowej i
cywilizacyjnej, korzystanie z doświadczeń poprzednich pokoleń i przekazywanie ich naszym na-
stępcom to też postęp. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Postęp, choć bez smaku

„Świat się zmienia, a do
zmian łatwiej przystoso-
wują się młodzi. Nie ma 
w tym nic niezwykłego. ”

Piórem Derkacza

„Koń jaki jest każdy widzi” 
Stadnina w Janowie Podlaskim istnieje od 1817 roku. Słynie w świecie z hodowli koni czy-

stej krwi arabskiej.  W tym roku, stadnina stała się jeszcze bardziej znana, gdy na jej czele sta-
nął „osioł”. Wprawdzie osioł należy do rodziny koniowatych, ale w zestawieniu z końmi czy-
stej krwi arabskiej wypada blado. Ciekawie zapowiada się w tym kontekście polityka hodow-
lana stadniny. 

Skrzyżowanie konia z osłem da nam muła!. Wątpię, by na dorocznej aukcji  w Janowie Pod-
laskim ktoś chciał dać za muła kilka milionów dolarów. Komuś polityka pomyliła się z trady-
cją hodowlaną konia arabskiego – naszego dobra narodowego!. 

J e r z y  D e r k a c z

Bohaterem mediów stał się ostatnio pan Kajetan P., specjalista od dekapi-
tacji, czyli oddzielania ludzkich głów od tułowia. Pan Kajetan, zwany za-
pewne  rzez rodzinę i przyjaciół Kajtkiem bądź Kajtusiem, znudził się wi-

dać wypożyczaniem książek w bibliotece na warszawskiej Woli i zapragnął krwi
oraz sławy. Bo to, co zrobił swojej koleżance, było jego pierwszym ważnym kro-
kiem prowadzącym do wyjścia z cienia i wypłynięcia na szerokie wody. Do dnia popełnienia bru-
talnego spektakularnego zabójstwa Bogu ducha winnej dziewczyny Kajtuś stał bowiem w długim
szarym szeregu warszawskich przeciętniaków i był nikim. Dzisiaj jest kimś, i to przez duże K.  

Trzeba trafu, od ponad dwóch dekad amatorsko badam zachowania najsłynniejszych seryjnych
zabójców, popełniłem nawet scenariusz thrillera opartego na faktach, albowiem usiłuję dociec, co
powoduje, że na pozór przykładny obywatel okazuje się potworem dokonującym czynów jeżących
normalnym ludziom włosy na głowie. Ojczyzną seryjnych są Stany Zjednoczone. Na podstawie ba-
dań przeprowadzonych przez wydział behawioralny FBI w Quantico można domniemywać, że w
chwili powstawania niniejszego felietonu po ulicach amerykańskich miast i miasteczek krąży przy-
najmniej 20 zabójców poszukujących ofiar. W Stanach w XIX i w XX wieku grasowało ich kilkuset,
a kilkudziesięciu to tak wynaturzeni oprawcy, że słynny Hannibal - Kanibal, czyli dr Lecter z książ-
ki Thomasa Harrisa „Milczenie owiec”, jawi się przy nich jako niebieskookie niemowlę z grzechot-
ką w rączce. 

Co takiego tkwi w niezbadanych zakamarkach ludzkiego mózgu, że pewni ludzie – na pozór nor-
malni – mają drugie, koszmarne oblicze? Kajetan P. to klasyczny kandydat na seryjnego zabójcę –
socjopata z sadystycznymi skłonnościami pozbawiony empatii i nie mający za grosz poszanowania
dla ludzkiego życia. Gdyby nie został zatrzymany, popełniłby kolejne zbrodnie, to w całkowicie pew-
ne. Ten człowiek lubi bowiem zabijać. To, że warszawski ścinacz głów ma aparycję nieszkodliwe-
go gryzipiórka i przysłowiowego szkolnego platfusa, nic nie znaczy. Większość najbrutalniejszych
seryjnych to osoby budzące zaufanie, a taki Ted Bundy, stracony za 13 zabójstw kobiet i bezczesz-
czenie ich zwłok, z powodzeniem mógł grać rolę amanta w kinowych romansach. To, że Kajetan P.
jest inteligentny i ma wysokie IQ również nie ma wielkiego znaczenia. Wielu seryjnych przewyż-
szało intelektem przeciętnego zjadacza chleba. 

Wyjątkowość naszego Kajetana polega m. in. na tym, że pochodzi on z bardzo dobrej rodziny, więc
chyba nie był w dzieciństwie fizycznie, psychicznie czy seksualnie molestowany. Prawdopodobnie

nie czuł się również odrzucony, co u
seryjnych generuje gniew skutkują-
cy popełnianiem brutalnych za-
bójstw. Tak brutalny sadysta – so-
cjopata jak Kajetan P. nie rodzi się z
dnia na dzień. Jego rodzice musieli
przeoczyć sygnały ostrzegawcze w
okresie dorastania chłopca. Może
coś, co naukowcy nazywają Triadą
McDonalda. Jest to zespół zachowań
obejmujący w dzieciństwie moczenie
się, piromanię oraz dręczenie zwie-

rząt. Triada McDonalda to wyraźna oznaka rozwijania się u dziecka czy młodzieńca osobowości pa-
tologicznej – socjopatii. Stąd tylko krok do popełniania ciężkich przestępstw. 

A może u Kajtka występowały symptomy Zespołu Aspergera, których zapracowani mamu-
sia – prokuratorka i tatuś – architekt – nie dostrzegli? Zaburzenie to obejmuje m. in.  ogra-
niczoną elastyczność myślenia przy braku upośledzenia umysłowego oraz szczególnie po-

chłaniające, obsesyjne zainteresowania. Z powodu niezwykłych zainteresowań jest się przez oto-
czenie odbieranym bardziej jako ekscentryk niż osoba o zaburzonej osobowości.

A Kajetan P. przejawiał obsesyjne zainteresowanie kanibalizmem i śmiercią. Zaproponował na-
wet tygodnikowi „Polityka” kilka publikacji o słynnych smakoszach, w tym o fikcyjnej postaci dr.
Hannibala Lectera, literackim wzorze kanibala. Publikacje traktowały m. in. o filozoficzno - moral-
nym wymiarze polowania, jak również o samym kanibalizmie. – Czy nie powinniśmy choć raz w
życiu zabić swojego przyszłego obiadu, aby być ze sobą w moralnej zgodzie – dywagował w swo-
ich artykułach. Wszystko wskazuje na to, że Kajtek chciał posmakować tego, o czym przez lata ma-
rzył – przekonać się czym dla niego będzie zabójstwo człowieka i jakiego rodzaju satysfakcję wów-
czas odczuje. Pragnienie to musiało w nim narastać, początkowo mogły to być tylko nieszkodliwe
fantazje, ale z biegiem czasu przestały one wystarczać młodzieńcowi z bardzo dobrego domu. Za-
pragnął przeżyć to w realu.   

Seryjni zabójcy mają kilka cech wspólnych – są całkowicie pozbawieni empatii, nie mają
żadnego poszanowania dla życia ludzkiego i nie odczuwają skruchy. Tak jest z Kajetanem P., a
fakt, że w samolocie z Malty chciał pogryźć funkcjonariuszy, może być dowodem, że gość chce
być polskim sobowtórem dr. Hannibala Lectera – wszechstronnie wykształconego, szalenie in-
teligentnego i obłąkanego zabójcy – kanibala. Kiepskim sobowtórem, bo to, czego dokonał, jest
w porównaniu z finezyjnymi dokonaniami doktora Lectera przedszkolem, freblówką. Brutalnie
uśmiercił dziewczynę, po czym uciekł zostawiając za sobą masę śladów. Jego punktem docelo-
wym była północna Afryka. Czemu wybierał się akurat tam? Prawdopodobnie zamierzał zasi-
lić szeregi bojowników tzw. Państwa Islamskiego, którzy są mistrzami w ścinaniu głów. W ich
towarzystwie warszawski bibliotekarz mógłby dać upust swoim obłąkańczym, podszytym sa-
dyzmem fantazjom.    

Ciekawe, co zawiera wnętrze mózgu Kajetana P. Czy znalazłoby się wewnątrz jego głowy coś, co
potocznie nazywamy złem? Szanowany chicagowski przedsiębiorca budowlany John Wayne Ga-
cy z pobudek seksualnych zamordował 33 młodych mężczyzn. Został skazany na śmierć i straco-
ny. Przed podaniem śmiertelnego zastrzyku powiedział strażnikowi, że ten „może go pocałować w
d...”. Po stwierdzeniu zgonu z czaszki zabójcy usunięto mózg i przekazano instytutowi naukowe-
mu. Naukowcy mieli zbadać, czy mózg seryjnego oprawcy różni się w jakiś sposób od zwyczajne-
go. Faktu takiego nie stwierdzono. Co to może oznaczać? M. in. to, że zło występujące w człowie-
ku nie jest wynikiem zmian zachodzących w mózgu, czy też uszkodzenia tego organu. Każdy z wiel-
kich seryjnych zabójców doskonale rozróżniał dobro od zła, więc nie można nazwać ich niepoczy-
talnymi. Powodów może być wiele. 

S ocjopaci i psychopaci znają społeczne prawa oraz zakazy i przeważnie zachowują się tak,
jakby szczerze wierzyli w te wartości. To dobrze maskowana dekoracja i trzeba dużej spo-
strzegawczości oraz wiedzy, aby dostrzec prawdziwe oblicze tych ludzi. Istnieją jednostki,

które są tak psychopatycznie zaburzone, że zdaniem wybitnych naukowców nie powinno się podej-
mować żadnych starań, aby je leczyć. Taką jednostką jest moim zdaniem Kajetan P. Gdybym mógł
stanąć z nim twarzą w twarz, powiedziałbym mu: „Jesteś żałosnym, zaburzonym śmieciem, który
nie powinien zabierać tlenu uczciwym ludziom. Jesteś jak nadruk na kiepskiej jakości podkoszul-
ce, który po pierwszym praniu znika. Dzisiaj napawasz się swoją popularnością, ale za kilka mie-
sięcy wszyscy zapomną o tobie i na powrót staniesz się nikim. Tyle że za murami więzienia, gdzie
w końcu zdechniesz jak kundel”.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Grzeczny chłopczyk łeb ci utnie

„Co takiego tkwi w niezbada-
nych zakamarkach ludzkiego
mózgu, że pewni ludzie – na 
pozór normalni – mają drugie,
koszmarne oblicze? Kajetan P.
to klasyczny kandydat na 
seryjnego zabójcę ”
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Z biegiem lat zapomina
się o ludziach, których po-
stawa i dokonania zasłu-
gują na wieczną pamięć,
dlatego wbrew temu od
1983 roku czcimy pamięć
wielkiej postaci polskiego
sportu - Tomasza Hopfera.
W sobotę 5 marca na tere-
nie Parku Kultury w Po-
wsinie odbędzie się kolej-
na edycja memoriału zna-
komitego lekkoatlety,
dziennikarza i populary-
zatora kultury fizycznej. 

Tomasz Hopfer należy do pan-
teonu wielkich osobistości spor-
towej Polski nie tylko dzięki swo-
jej pracy dziennikarskiej, ale
przede wszystkim działaniom
na rzecz propagowania zdrowe-
go trybu życia wśród społeczeń-
stwa. Niewiele osób wie, że to
właśnie Hopfer był pionierem
mody popołudniowego biega-
nia jako formy aktywnego spę-
dzania czasu wolnego. Postulo-
wał ten prozdrowotny i prospor-
towy rodzaj wypoczynku m. in.
w swoim cyklu audycji telewi-
zyjnych “Bieg po zdrowie” i “Bie-
gaj razem z nami”, co leżało u

podstaw zorganizowanego z je-
go inicjatywy Maratonu Pokoju
(dziś znanego jako Maraton
Warszawski). 

O tym, jak przełomowe zna-
czenie miały jego słowa i czyny,
świadczyć może fakt, że gdy To-
masz Hopfer zakładał dres i wy-
chodził potruchtać ulicami Żoli-
borza lub laskiem Bielańskim,
okoliczni mieszkańcy dziwili się,
pytając, czy nie jest to przypad-
kiem swego rodzaju wygłup.
Dziś moda na bieganie objęła ca-
łą Polskę, a Maraton Warszawski

stał się potężną ogólnopolską im-
prezą biegową, której promoto-
rem i pomysłodawcą był właśnie
ten dziennikarz sportowy. 

Hopfer dał się zapamiętać ja-
ko wybitna postać medialna.
Charakteryzując się rzadko spo-
tykaną kulturą słowa i chary-
zmą, współpracował m. in. ze
‘’Sportem dla wszystkich”, Re-
dakcją, Kultury Fizycznej i Tury-
styki Polskiego Radia i Telewizji
(gdzie przez pewien czas pełnił
stanowisko redaktora), aż wresz-
cie stał się twarzą programu roz-
rywkowego ‘’Studio 2’’ emitowa-
nego w TVP. W czasie swojej

dwunastoletniej kariery dzien-
nikarskiej zasłynął barwnymi re-
lacjami z najważniejszych im-
prez sportowych oraz filmami
dokumentalnymi o tematyce
sportowej (“Polacy na We-
mbley’’, “Tytani”, “Jutro finał”).
Warto pamiętać, że jego karierę
dziennikarską poprzedziła ka-
riera sportowa (dwukrotne mi-
strzostwo Polski w sztafecie
4x400 metrów, powołanie do ka-
dry narodowej) i trenerska w żo-
liborskim klubie “Spójnia”. Od
strony prywatnej Hopfera cecho-
wała lojalność, pasja i pracowi-
tość, cechy, które paradoksalnie
przysporzyły mu nie lada pro-
blemów. Zmuszony był zrezy-
gnować ze stanowiska szefa re-
dakcji sportowej TVP, uzasad-
niając swoją decyzję nazbyt
urzędniczym charakterem tego
stanowiska. W czasie stanu wo-
jennego odmówił założenia
munduru na czas odczytywania
wiadomości sportowych, czego
konsekwencją było późniejsze
zwolnienie z pracy. Niedługo po-
tem w wyniku ciężkiej choroby
zmarł w wieku zaledwie 47 lat. 

Organizowany od 1983 roku
Memoriał Tomasza Hopfera jest
najlepszą okazją do uczczenia
pamięci promotora polskich bie-
gów ulicznych. Odkąd pieczę
nad memoriałem wraz z finan-
sującymi imprezę władzami
dzielnicy przejął Akademicki
Klub Lekkoatletyczny ‘’Ursy-
nów”, zawody te stały się areną
zmagań młodych entuzjastów
biegania, doświadczonych profe-
sjonalnych biegaczy, a także re-
kreacyjnie próbujących sił ama-
torów. To wszystko spełnia się
dzięki rodzinnej atmosferze, bę-
dącej najlepszą wizytówką mar-
cowego mityngu. 

R z e c z n i k  P r a s o w y  M e m o r i a ł u
To m a s z a  H o p f e r a

M a c i e j  To p o l e w s k i  

W ramach Obchodów 206. rocznicy urodzin Fryderyka Chopina Narodowego Insty-
tutu Fryderyka Chopina, w Filharmonii Narodowej w Warszawie wystąpili laureaci
dwóch głównych nagród XVII Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fry-
deryka Chopina – Seong-Jin Cho oraz Charles Richard-Hamelin. Byli oni głównymi
bohaterami Koncertów Urodzinowych. 

Wizyta Seong-JinCho w Polsce oraz jego specjalny recital z okazji 206 rocznicy Urodzin Frydery-
ka Chopina to doskonała okazja, by przybliżyć postać zwycięzcy XVII Międzynarodowego Konkursu
Pianistycznego im. Fryderyka Chopina. W Centrum Kultury Korei otwarto wystawę fotografii Woj-
ciecha Grzędzińskiego i Bartka Sadowskiego, poświęconą w całości Artyście – pierwszemu Koreań-
czykowi w historii, który został zwycięzcą warszawskiego Konkursu.

Narodowy Instytut Fryderyka Chopina zaprezentował także płytę Zwycięzcy XVII Międzynarodo-
wego Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Chopina, Seong-JinCho.

W styczniu tego roku została zorganizowana specjalna trasa koncertowa wszystkich laureatów Kon-
kursu w Japonii i Korei Południowej z towarzyszeniem Orkiestry Filharmonii Narodowej pod dyrek-
cją Jacka Kaspszyka. Artystów można było posłuchać podczas 9 koncertów w 6 miastach Japonii: Mo-
rioka, Osaka, Niigata, Nagoya, Sapporo, Tokio oraz w stolicy Korei Południowej – Seulu.

1 marca ukazała się długo wyczekiwana płyta z nagraniami znakomitych interpretacji zwycięzcy
XVII Konkursu Chopinowskiego i laureata nagrody za najlepsze wykonanie Poloneza. Obok utworów
solowych na albumie znalazł się finałowy Koncert e-moll, wykonany z Orkiestrą Filharmonii Naro-
dowej pod dyrekcją Jacka Kaspszyka. Płyta zawiera nagrania, które nie znalazły się na bijącym rekor-
dy sprzedaży krążku, wydanym bezpośrednio po Konkursie przez Deutsche Grammophon we współ-
pracy z Narodowym Instytutem Fryderyka Chopina – ale dopiero oba te wydawnictwa, uzupełnia-
jąc się – prezentują kompletny portret koreańskiego artysty.

Narodowy Instytut Fryderyka Chopina zorganizował też tournée Zwycięzcy Konkursu Seong-Jin
Cho, który wystąpił w wielu prestiżowych salach koncertowych Europy i Azji m.in. w: Londynie, Bir-
mingham, Paryżu, Tokio, Szanghaju, Chongqing, Pekinie, Amsterdamie i Brukseli, dając recitale so-
lowe, a także wykonując Koncert e-moll op. 11 z towarzyszeniem takich orkiestr jak: Philharmonia
Orchestra (dyr. Vladimir Ashkenazy), NHK Orchestra (dyr. Vladimir Fedoseyev), NOSPR (dyr. Ale-
xandra Liebreicha), Orkiestra Narodowego Forum Muzyki (dyr. Marek Pijarowski).

Te k s t  -  M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
F o t .  W o j c i e c h  G r z ę d z i ń s k i

Komu? Nie komu, tylko czemu: Domowi Sztuki. W dniu urodzin, 29 lutego, na
estradzie ursynowskiej placówki, której włodarzem od 1993 roku jest Spółdzielnia
Mieszkaniowo-Budowlana „Jary”, publiczność zabawiali Jerzy Kryszak i Marek
Majewski.

Dom Sztuki obchodził już okrągłe jubileusze – ostatnio, w 2014 roku, trzydziestolecie swego
istnienia – niemniej urodziny ma tylko raz na cztery lata, kiedy w roku przestępnym widnieje w
kalendarzu data 29 lutego. Tak się bowiem złożyło, że placówka przy Wiolinowej została otwarta
właśnie w tym dniu, w 1984 roku; bagatela – 32 lata temu!

Tegoroczne urodziny były skromne, ale przyjemne. Przybyli na nie goście specjalni – Naczelnik
Wydziału Kultury dla Dzielnicy Ursynów w Urzędzie Miasta Stołecznego Warszawy Dariusz Sitterle
oraz Zastępczyni Przewodniczącej Rady Nadzorczej Spółdzielni Mieszkaniowo-Budowlanej „Jary” Anna
Nowakowska.

Dyrektor Domu Sztuki Andrzej Bukowiecki wspomniał o współtwórczyni i pierwszej szefowej
placówki, Urszuli Janowskiej, podziękował wiernej ursynowskiej publiczności i wyraził wdzięczność
za wieloletnią pracę swoim koleżankom i kolegom: pracownikom Domu Sztuki oraz jego filii – Klubu
Seniora i Modelarni Lotniczej.

W części artystycznej – w koncercie z cyklu „Marek Majewski i jego goście” – Jerzy Kryszak i Marek
Majewski wprawili w dobry humor licznie zgromadzonych widzów piosenkami i monologami. Szczególnie
zabawny był monolog Kryszaka o tym, jak w dzieciństwie zadebiutował na akademii szkolnej recytacją
patetycznego wiersza będąc pod obstrzałem proc, z których celowali do niego figlarni koledzy. Pod koniec
gorąco przyjętego przez publiczność koncertu Marek Majewski zaprosił na estradę „ursynowskiego barda”,
jak go przedstawił, Wojciecha Dąbrowskiego. Panowie zaśpiewali w duecie jedną z piosenek. Koncert
został sfinansowany ze środków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy. A B U

1. Maryśka osiemdziesiąt lat 
Przeżyła już w Warszawie,
Jest wdową po Czesławie, 
Więc wie co to bezprawie.

Złożyła donos w IPN, 
Że kwity ma na Bolka,

Skruszona Matka Polka 
Powtarza refren ten:

RReeffrreenn::

Ja nie mam co na siebie włożyć,
To skandal! Niepojęty fakt.

Spróbujcie mą szafę otworzyć,
Sto teczek, a w każdej sto akt.

Ja nie mam co na siebie włożyć,
Więc podpiszę nawet z diabłem pakt.

Kto winien? Mam niemały zgryz:
Kiedyś UB, a teraz PiS.

2. Maryśka kilkadziesiąt lat 
Przeżyła z generałem,
Dochody miała stałe, 
Zasługi też niemałe.

Dziś wzięła sprawy w ręce swe 
I w spadku po Kiszczaku,
Skłóciła znów Polaków, 

Śpiewając słowa te:

RReeffrreenn::

Ja nie mam co na siebie włożyć,
To skandal! Niepojęty fakt.

Spróbujcie mą szafę otworzyć,
Sto teczek, a w każdej sto akt.

Ja nie mam co na siebie włożyć,
Więc podpiszę nawet z diabłem pakt.

Kto winien? Mam niemały zgryz:
Dawne UB zastąpił PiS. 

JA NIE MAM CO NA SIEBIE WŁOŻYĆ
W o j t e k  D ą b r o w s k i

ppiioosseennkkaa ppaannii KKiisszzcczzaakkoowweejj 
parafraza utworu z repertuaru Zuli Pogorzelskiej;

ppiieerrwwoowwzzóórr tteekkssttuu:: Willy (Andrzej Włast) 
mmuuzzyykkaa:: Jerzy Petersburski i Artur Gold

To już 32 lata!

Piękne urodziny Domu Sztuki

W hołdzie Tomaszowi Hopferowi

Niezapomniana postać sportu polskiego

Muzyka Chopina w mistrzowskim wykonaniu

Seong-JinCho znowu w Polsce
Biegamy w Powsinie

W najbliższą sobotę 5 marca na terenie Parku Kultury w Powsinie odbędzie się memoriał biegowy ku
pamięci Tomasza Hopfera. Zawody zorganizowane zostaną z inicjatywy Warszawsko-Mazowieckiego
Okręgowego Związku Lekkiej Atletyki i Akademickiego Klubu Lekkoatletycznego ‘’Ursynów’’. 

Organizatorzy przewidują rozegranie aż dziesięciu biegów na różnych dystansach w czterech ka-
tegoriach wiekowych i dwóch OPEN, począwszy od zmagań na dystansie 1000 metrów dla dzie-
ci po główne biegi memoriałowe na 2500 i 4000 metrów. W ramach Memoriału odbędą się biegi
przełajowe wliczane w kalendarz Warszawskiej Olimpiady Młodzieży w kategoriach: Dzieci, Mło-
dzicy, Juniorzy Młodsi, Juniorzy. Dla najlepszych zawodników biegów wliczanych do klasyfikacji
WOM przewidziane są nagrody w formie medali i dyplomów, a na najlepszych biegaczy startują-
cych w biegach memoriałowych czekają również nagrody rzeczowe. Planowane rozpoczęcie za-
wodów o godzinie 10:25. 

IMPREZA ORGANIZOWANA PRZY WSPARCIU FINANSOWYM MIASTA ST.WARSZAWY DZIEL-
NICA URSYNÓW
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POŻYCZKI  trudne i prywatne.
Upadłosci, tel. 515-048-468

POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SPRZEDAŻ adapterów, 
508-310-505

KUPIĘ mieszkanie zadłużone, 
z lokatorem, z problememm
prawnym, 796-796-596

KUPIĘ w dobrej cenie
mieszkanie zadłużone, 
z lokatorem, 785-641-075

ARCHITEKT, lekcje rysunku,
503-312-051

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

NIEMIECKI
dojeżdżam

602-571-204

PODSTAWY elektrotechniki,
609-41-66-65

BEZPOŚREDNIO Błonie, gm.
Prażmów, działka bud. 1000 i
1500 m2, 55 zł/m2. 
Tel. 604-823-665

DZIAŁKA budowlana 3000 m2

Prażmów, 602-77-03-61 
DZIAŁKA rolna k. Tarczyna, 

26 km od Warszawy, 
14 000.m. Tanio

GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha
Prażmów, 602 77 03 61

SPRZEDAM działkę o pow.
4000 m2 z domem w Duckiej Woli,
gm. Stroniec, 75 km od Warszawy,
504-945-125

OPIEKUNKA 
do dzieci poszukuje pracy,

605-300-730

Dyrektor Szkoły Podstawowej
nr 336 w Warszawie, 
ul. Małcużyńskiego 4 zatrudni
opiekuna do dzieci na przejściach
dla pieszych na 1/4 etatu 
z zaświadczeniem o ukończeniu
szkolenia do wykonywania
czynności związanych 
z kierowaniem ruchem drogowym,
tel.: 22 859-17-20 lub 21

FIRMA z Piaseczna k/Warszawy
zatrudni TOKARZY CNC,
SZLIFIERZA NARZ?DZIOWEGO,
OPERATORA PRAS.
tel.: 668-128-571, 604-220-442 ,
mail: e.jaworska@sertapolska.pl

MONTAŻYSTĘ drzwi na staże,
Ursynów, tel. 501-201-109 

SPRZEDAWCZYNI do pracy w
sklepie przy piekarni, 
tel. 22 756-71-76,
piekarniawzorowa@gmail.com 

Szkoła Podstawowa nr 313 
w Warszawie (Ursynów) przy 
ul. Cybisa 1 zatrudni sprzątaczkę
na pełny etat, 
tel.: 22 641-26-77 wew. 103

SZWACZKĘ, tel. 664-732-482

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, jezioro, las,

kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

A  REMONTY kompleksowo,
adaptacja mieszkań, domów

pod klucz; wieloletnie
doświadczenie 

tel. 796-959-339

ANTENY, 603-375-875
AUDIO-NAPRAWA,

668-108-222
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOMOFONY, 603-375-875
DRZEWA, pielęgnacja, 

501-311-371
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734

GLAZURA, gładź, malowanie,
inne, 502-029-391

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

KOMPUTEROWE 
Bartek

608-221-727

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, 

FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALOWANIE mieszkań, 
605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS,
WHIRPOOL, itp., 

22 644-52-59
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

ROZLICZANIE PIT-ów
rocznych. Biuro Rachunkowe,
Wilanów, Sadyba, Mokotów
502-212-808

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641-54-84, 
601-751-247

STOLARSKIE, szafy, zabudowy,
naprawy, 606-126-099

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

TAPICERSTWO, 22 618-18-26;
22 842-94-02

VIDEO-NAPRAWA,
668-108-222

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37; 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Dla wDla w szyszy sstkichtkich
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje MMaaggddaalleennaa PPaawwllaakk
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .
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Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

NNiieeddzziieellaa,, 66 mmaarrccaa,, 1166..0000:: Po-
południe Muzyczne z cyklu „Tam,
gdzie gra muzyka” – koncert dla
dzieci p.n. „Od baletu do musi-
calu czyli muzyka w teatrze”. Wy-
konawcy: Katarzyna Afek (dzia-
łania aktorskie), Beata Duda (ta-
niec) i Jacek Zienkiewicz (śpiew).
Wstęp wolny. Koncert sfinanso-
wany ze środków Dzielnicy Ur-
synów m.st. Warszawy.

Koncert (śpiew, taniec, słowo
wiążące) ma pokazać zastoso-
wania muzyki w różnego rodza-
ju przedstawieniach scenicznych
(spektaklach teatralnych, baleto-
wych, musicalowych).

DDoo nniieeddzziieellii,, 66 mmaarrccaa,, w Gale-
rii Domu Sztuki jest czynna wy-
stawa plakatów Agaty Kacprzak
„Miłość Ci wszystko wyPACZY”.
Wstęp wolny.*

W Domu Sztuki do 16 czerw-
ca kontynuowane są warsztaty
plastyczne (malarstwo, rysunek,
rzeźba), teatralne, bębniarskie
(są jeszcze wolne miejsca!) i ta-
neczne (taniec irlandzki) – dla
dzieci, młodzieży i dorosłych, w
tym seniorów.*

Dom Sztuki zaprasza do swo-
ich filii – Klubu Seniora (ul. Pię-
ciolinii 10, tel. 22 643 02 10) i
Modelarni Lotniczej (ul. Służby
Polsce 1, tel. 22 643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

1122 mmaarrccaa oo ggooddzziinniiee 1188..0000
wystąpi Paweł Reszela komik,
aktor, autor tekstów, jeden z pre-

kursorów klasycznych występów
Stand-Up w Polsce. Wieloletnie
doświadczenie sceniczne gwa-
rantują wspaniałą zabawę z nie-
zliczoną ilością gagów na temat
kobiet, mężczyzn, rodziny i zna-
jomych, polskich przypadłości i
naszego stereotypowego myśle-
nia. Potwierdzają to nagrody pu-
bliczności na festiwalach kabare-
towych w całej Polsce. 

Wstęp wolny po uprzednie re-
zerwacji osobiście, teleofnicznie
lub droga elektorniczną. Odbiór
wejsciówek od 4 marca w biu-
rze placowki. Wystep sfinanso-
wano ześrodków dzielnicy Ur-
synow m.st Warszawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

55 mmaarrccaa 22001166 rr.. oo ggooddzz..1177-eejj
zapraszamy na otwarcie wysta-
wy malarstwa Tadeusza Majew-
skiego. Wystawa czynna do
12.03.2016 r. od poniedziałku
do piątku w godzinach 14.00-
20.00. wstęp wolny.

1122 mmaarrccaa ((ssoobboottaa)) ggooddzz.. 1188,,0000
– Gala Operetkowa z Księżniczką
Czardasza i nie tylko...

Ewa Banasiak - sopran, Beata
Witkowska-Glik - sopran, Jaro-
sław Wewióra - tenor, Janusz
Stolarski - baryton, Witold Wro-
na - tenor, Rafał Gudyka - forte-
pian. Wstęp - zaproszenia do od-
bioru w DK Imielin od 4 marca
(piątek) od godz. 18,00/

1133 mmaarrccaa ((nniieeddzziieellaa)) ggooddzz..
1144,,0000 Ursynowski Kalejdoskop
Teatralny – spektakl teatralny
dla dzieci pt. Krzesiwo wg.
H.CH. Andersena (Teatr Gru-
dziądz). Wstęp - zaproszenia do
odbioru w DK Imielin od 9 mar-
ca od godz. 10,00

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

0033..0033 cczzwwaarrtteekk ggooddzz.. 1188::0000
– WERNISAŻ i POKAZ MULTI-
MEDIALNY  KLUBU  FOTO – pt.
„Wiosna w obiektywie”.
UCZESTNICY: Małgorzata Ba-
durzyńska, Jolanta Czajka, Ze-
non Łopaciuk, Jolanta Rogala,
Janusz Rutkowski, Krzysztof Sa-
wicki, Ewa Turyn, Ewa  Żelew-
ska – Florek, Grażyna Ostrow-
ska, Elżbieta Witek 

1100..0033 cczzwwaarrtteekk ggooddzz.. 1188::0000
Koncert pt. „Gari, gari maja zwiez-
da” Rosyjskie romanse i pieśni ne-
apolitańskie. Wykonawca Euge-
niusz (Żenia) TIEMNIKOW i je-
go gość  Danuta KŁĘK – aktorka w
spektaklu „Czas nas uczy pogo-
dy” (Och-Teatr). wstęp wolny.

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

0033..0033 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z dr. Kamilem Kopanią w cyklu
„Kraje i zjawiska egzotyczne w
sztuce dawnej” pt.: „Egzotyczni
podróżnicy w Europie w XVII i
XVIII w. oraz ich wyobrażenia w
sztuce tego czasu”

0088..0033 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.:
„Świat w ruchu: metamorfozy
bytu. Cz. 2”

1100..0033 –– cczzwwaarrtteekk – spotka-
nie z prof. Andrzejem Karpiń-
skim w cyklu „Walka o hege-
monię w Europie od końca XV
wieku po początek XIX wieku”
pt.: „Europa w okresie wojen
sukcesyjnych”

PPoocczząątteekk ssppoottkkaańń zzaawwsszzee oo
ggooddzziinniiee 1199::0000.. WWssttęępp wwoollnnyy..
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